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Nowy czynnik polityczny 


Podczas wojny w każdym narodzie 
są dwa rodzaje ludzi: jedni przelewają 
krew za Ojczyznę, co dzień gotowi za 
nią oddać życie, inni — trzymają się 
zdaleka od frontu, zachowując swoje 
zdolności i energję do ponownego za- 
warcia pokoju. Jest to podział oczy- 
wiście bardzo uproszczony, bo i w sze- 
regach staje niejeden wbrew swej woli 


. i, poza frontem będąc, ten i ów nie prze- 
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daleko. 


| staje służyć całą duszą swoim. 


` przeważnie z młodszych 


Jak 
wszędzie, tak i w tym względzie ma. się 
do czynienia z ogromną rozciągłością 
typów ludzkich, rozsadzających niekie- 
dy zasadniczą formułę. Pomimo tego 
sama formuła jest wysoce słuszna — 


| walka orężna dzieli każde biorące w niej 


udział społeczeństwo na żołnierzy, za- 


, słaniających kraj swą piersią od wroga 


ina zjadaczów chleba, usiłujących pro- 
wadzić spokojny żywot dalej za ich ple- 
cami. Podział ten przez długie czasy 
był jedną z podstaw „porządku społecz- 
nego“. i | 

W razie niebezpieczeństwa starsze 
pokolenie, siedzące po nosy w intere» 
sach, wysyłało na granice armję stałą 
1 zmobilizowane rezerwy, składające się 
— i, wielce 
dumne z bohaterskich niekiedy ich czy- 
nów a zawsze ofiar strasznych, dzieliło 


/ się bez najmniejszej fatygi zdobytą przez 


nich sławą, dyskontując jednocześnie 
wyniki praktyczńo-polityczne zwycię- 
skiej wojny. Z „bohaterami“ załatwia- 


No się szybko: tym, co padli w bóju, sta- 
wiano lasy krzyżów, inwalidom 'przy- 


znawano niewielkie renty, szczęśliwych, 
którzy wynieśli z bitew całe głowy, wy- 
nagradzano orderami, ewentualnie nie- 


0 wyższą rangą. Poza tem — murzyn 


dokonał swego, murzyn odchodził. Dal- 
Szy ciąg spokojnego, sytego i normalne- 
go życia stawał się znów domeną tych, 
co nawet nie powąchali prochu. Prze- 
chowywali zato — podczas kiedy na 
polach bitew ginęły niezliczone tysiące 


, = dobry obyczaj przodków, ich cnoty 
| t „zdrowe“ tradycje. 


Przez te ostatnie 
rozumieć należy dalszą możność dorob- 


| ku, politykowania, robienia różnych. ka- 


rjer i stania na straży trwałości sprzy- 
jającego temu wszystkiemu ustroju. 


-Z ludzi frontu ien tylko był gościnnie 
 dehętnie przyjmowany na tyłach, kto 
_ Wraz z osłatnim działowym wystrzałem 
zrywał z wszelkiemi rycerskiemi snami 


i znów uchodził cały w szarą poziomą 
materjalistyczną codzienność. 

` To był zwykły stosunek ludzi tylo- 
wych do powracających z pól bitew- 
nych. Od uprzywilejowywania ich było 
Przeciwnie, czując: podświado- 
mię, że zastępy zdemobiliz., inteligent- 


| niejsze szczególnie, mogą być rzecznika 


mi całkiem now. pojęć, starano się jak 
najrychlej zmieszać je z resztą społe- 
czeństwa bez śladu, likwidując w ten 
sposób resztki ich odrębności. 

Tak się działo aż do wojny ostatniej... 
Ta była iednak czemś zbyt wielkiem, 
zbyt strasznem, zbyt olbrzymich wyma- 
gajacem wysiłków, zbyt liczne masy 
pochłaniającem , bez, litości, wreszcie 
trwającem zbyt długo; by ci, którzy ścią- 
gnęli w r. 1918 do domowych pieleszy 
z Flandrji, z dalekiej Rosji, z półwyspu 
bałkańskiego, -z nad Piave mogli, 
zdjąwszy buty wojskowe i wziąwszy. ja- 
ką taką kąpiel, zasiąść z dobrotliwym 
uśmiechem. w kręgu statecznych oby- 
wateli swego miasta w. kawiarni, auste- 


(Dalszy ciąg na stronia 2.) 
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Uroczystości 15-lecia wyzwolenia 


Dyneburga 


Ordery Trzech Gwiazd na piersiach członków polskiej delegacji 


Dyneburg, 4. 1. (PAT). Przybył tu po- 
seł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
R. P. przy rządzie łotewskim p. Beczkowicz 
w towarzystwie attache wojskowego płk. 
Liebicha. Płk. Liebich udał się następnie 
do stacji Zemgale, aby wraz z przedstawi- 
cielem armji łotewskiej kpt Karklinszem 
powitać polską delegację wojskową, przy- 
bywającą na uroczystości dyneburskie. 

„Dyneburg, 4. 1. (PAT). Wczoraj rozpo- 
częły się tu roczystości, związane z obcho- 
dem 15-ej rocznicy wyzwolenia Dynebur- 
ga. Miasto udekorowano zielenią i flagami 
łotewskiemi i polskiemi. Liczne gmachy 
rządowe udekorowano herbami państwowe- 
mi i specjalnemi napisami okolicznościo- 
wemi.. Sklepy zamknięte. Nastrój w mije- 
ście podniosły, 


M 
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O godz 1 w nocy w wagonie salonowym 
przybyła do Dyneburga polska delegacja 
wojskowa 7 dowódcą I dywizji piech. leg. 
gen. Skwarczyńskim na czele. Od stacji 
gremicznej Zemgale delegacji towarzyszyli: 
polski attache wojskowy ppłk. dypl. Lie- 
bich oraz kpt. armji łotewskiej Karklinsz. 
Delegacja nocowała w wagonie, który usta- 
wiono na torze zapasowym. 

O godz. 4,30 rano przybyli do Dynebur- 
ga przedstawiciele rządu i naczelnego do 
wództwa armii łotewskiej: wicepremier 
Skujenieks, minister woinv Balodis, mini- 
ster spraw. wewn. Gulbis, minister opieki 
społ. Kubuls. wiceminister oświaty ks. Cze- 
manis, głównodowodzacy armji gen. -Ber- 
kis, zastępca szefa sztabu gen. płk. Rosen 
stein oraz szereg wyższych dowódców. 


wizyta 


prezydenta Senatu gdańskiego w Warszawie 
Nastąpi ona dnia 7 stycznia 


(0) Warszawa, 4. 1. (Tel. wł.) Wczoraj 
ogłoszono jednocześnie w Warszawie i 
w Gdańsku oficjalny komunikat o wi- 
zycie prezydenta Senatu gdańskiego 
'Grelisera w Warszawie, 

Prez. Greiser przybędzie do Warsza- 
wy dnia 7 bm. celem złożenia oficjalnej 
wizyty Rządowi polskiemu. Towarzy- 
szyć mu będą senator do spraw gospo- 
darczych Wilhelm Huth, radca Senatu 
do spraw zagr. dr. Wiktor Boetther, rad 
ca Herbert Lumme i Hermann Koelle. 

, Gdańskie koła polityczne podkreśla- 
ją, że wizyta nowego prezydenta Senatu 
w Warszawie będzie miała na celu za- 
dokumentowanie chęci dalszego pogłę- 
bienia współpracy gospodarczej z Pol- 
ską oraz podkreślenie, że ze zmianą Se- 
natu nie nastąpiła żadna zmiana w sto- 


(0) Poznań, 4. 1. (tel. wł.). Duże wra- 
żenie wśród Niemców w Wielkopolsce 
wywołało orzeczenie sądu honorowego 
w sprawie pos. Gaebego. Orzeczenie u= 
walnia od wszelkiej winy znanego dzia- 
łacza Jungdeutsche Partei  Wiesego, 
który swego czasu oskarżył posła Grae- 


t 
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ery politycznej posła Graebego 


Kombromituiący wyrok sądu honorowego 


"posłów i senatorów w Bydgoszczy. 


sunkach polsko - gdańskich. 

Prezydent Greiser będzie w Warsza- 
wie gościem Rządu polskiego i niewat- 
pliwie odbędzie rozmowy m. in. z min. 
Beckiem na tematy, interesujące Pol- 
skę i Gdańsk. Min. Beck, który bawi o- 
pecnie zagranicą, wczoraj wieczorem o- 
puścił Stockholm i prawdopodobnie 
dziś lub najpóźniej jntro powróci do 
Warszawy. 

W warszawskich kołach politycz- 
nych spodziewają się, że po wizycie pre- 
zydenta Greisera, która potrwa 1—2 dni 
min. Beck w połowie przyszłego tygo- 
dnia wyjedzie do Genewy na sesję Ra- 
dy Ligi Narodów, gdzie nastąpi zapo- 
wiedziane od kilku tygodni spotkanie 
między nim, a min. spr. zagr. Francji 
Lavalem. 


Sąd honorowy uznał, że Wiese, sta- 
wiając zarzuty nie postąpił niehonoro- 
wo i nie nie można mu nic zarzucić. 

Powyższy wyrok niemiecka prasa w 
Wielkopolsce komentuje jako zakończe- 
nie karjery politycznej posła Graebego, 


O godz. 8,30 polska delegacja wojskowe 
powitana» została przez dowódcę garnizonu 
i dowódców miejscowych oddziałów wol- 
skowych z kompanją honorową. Gen. Ban- 
gerski, d-ca garnizonu, wygłosił krótkie 
przemówienie, witając serdecznie przedsta- 
wicieli armji polskiej na terenie swego ger 
nizonu. poczem przedstawił gen. Skwar- 
czyńskiemu dowódców pułków i innych od- 
działów wojskowych w Dvneburgu. 

O godz 9,15 na dworeu osobowym od- 
było się powitanie przedstawicieli rządu i 
wojska przez dowódcę garnizonu i władze 
miejskie. Z. dworca członkowie rządu oraz 
przedstawiciele. generalicji odjechali do 
sztabu dywizji zemgajskiej 

Polska delegacja wojskowa złożyła w 
godzinach rannych wizyty cficjalne dowód- 
cy garnizonu gen. Bangerskiemu i prezy- 
dentowi miasta Wołontowi. W konsulacie 
polskim złożyli wizyty «minister. wojny. i 
główno dowodzący armji łotewskiej. 

O godz. 10.15 delegacia wojskowa polska 
w towarzystwie attache wojskowego ppłk. 
dypl. Tiehicha udała się do sztabu dywizji 
zemgalskiej. gdzie w obecności członków 
rządu i generalicji minister wojny Balodis 
udekorował: członków „delegacji polskiej 
Orderem Trzech Gwiazd. 


Manifestacia nolsko-totewskiego 
braterstwa broni 
Dyneburg, 4. 1. (PAT). Kulminacyjnym 
punktem uroczystości dyneburskich było 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowa- 
nej w gmachu magistratu ku czci żołnierzy 
polskich i łotewskich, poległych w walkach 
pod. Dyneburgiem. Uroczystość odsłonięcia 
tablicy poprzedziła akademja w sali magi- 
stratu. Po akademii uczestnicy zgromadzili 
się na placu przed magistratem, gdzie po 
przemówieniach nastąpił akt odsłonięcia 
iablicy przez wicepremjera  Skujenieksa. 
Na tablicy wyryty jest napis: „To miasto 
zostało oswobodzone w r. 1920, dnia 3 sty- 
cznia we wspólnej walce przez bohaterskich 
żołnierzy łotewskich i polskich". Przemó- 
wienie wygłosił wicepremjer Skujenieks i 
poseł Rzplitej Beczkowicz. i 
Po wpisaniu się do księgi pamiątkowej 
uczestnicy Uroczystości udali się na plac 
Wolności, gdzin odbył się przegląd oddzia- 
łów wojskowych garnizonu dyneburskiego. 
Po przeglądzie generał Balodis wygłosił do 
zebranych oddziałów wojskowych przemó- 
wienie, w którem przedstawił sytuację, w 


j | 
yi 


t 
bego o wykroczenie natury moralnej i| który został już usunięty od kèerownic- | jakiej znalazła się Łotwa bezpośrednio po | 
materjalnej w okresie, kiedy Graebe był | twa sprawami mniejszości niemieckiej. | ogłoszeniu jej niepodległości. Tej chwili — 
osobą decydującą w biurze niemieckich mówił generał — nie można zapomnieć «a | 

d a > : mł . : z 
ROR 0 -+ AR pomocy. jaką nam udzieliła armja polska i i 
; ; Gt jej Wódz: Naczelny, Marszałek Piłsudski. 
s AH 55 M ` W odpowiedzi zabrał głos przedstawiciel a 
M w porcie nowojorskim wojskowej delegacji polskiei generał Skwar- 
_ Podczas zderzenia kadłub statku został prawie przepołowiony — 5 osób utonęło | (7755xi mówiąc, że armja polska szczęśli. | 
2 , WAŁ a ; wa jest, że przed 15 laty w myśl odwieczne- t 
Nowy York, 4. 1. (PAT). Parowiec szwedzki „Jane Christiansen" zderzył się w por- gohasła: Za naszą i waszą wolność, mogła | 
cie nowojorskim z parówcem „Lexington“, który kursował na linji Nowy York — Rhode | * RE 3% wad zek 
Island. Parowiec „Lexington“ zatonął w 10 minut po wypadku. Na pokładzie jego znaj. | P"ZYJŚĆ z pomocą armji łotewskiej w wy- 
„dowało się 130 pasażerów i 52 ludzi załogi. Z wyjątkiem 5 osób wszystkich udało się ura- | walczeniu niepodległości jej ojczyzny. i 
irag areety bzy dod poty ya rwa Hin ORE MOTO i Uroczystości dyneburskie zakończyły się 
< „Nao jiwiadkowie katastrofy parowca ngton*”, stwierdzają, że zderzenie z „i jej > ź 
parowcem norweskim „Jane Christiansen“ było” tak gwałtowne, iż „Lexington został Pe EA iza iógojo k TARE ai 5 A 
prawie przecięty na dwie połowy. Pośród pasażerów zapanowała panika. Katastrofa Warszawa 4. 1. (PAT). Z NA NAEDORZ j 
nie przybrała groźniejszych rozmiarów dzięki zimnej krwi i przytomności umysłu załogi, | stości, związanych z obchodem 15-tej rocz- 
która a pge dag rę PORA Frey rpa akcję dy dej ä nicy wyzwolenia Dyneburga, przybył wczo- 
th rkiestrą ra grała na pokładzie statku nie przerwała koncertu dopóki ostatni |.. ; seder set łotewski p. Walters | 
pasażer nie włożył na siebie pasa ratunkowego. Na brzegu urządzono niezwłocznie tela RY E, s OPE ka 
‘punkt opatrunkowy, gdzie otrzymało pierwszą pómoc 20-tu rannych podczas katastrofy. |! ?otewski attęche wojskowy pułk. ge, | 
„Lexington“ spoczywa obecnie na głębokości 40 stóp. Ponad woda stercza wierzchołki | którzy wpisali się do księgi audjennionałl- | 
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(Dalszy ciąg artykułu wstępnego ze str. 1). 


rji lub piwiarni i rozpocząć, jak gdyby 
nigdy nic, rozmowę o miejscowych plot- 
kach, przerwaną przed laty, w dniu roz- 
lepienia czerwonych i białych odezw 
i mobilizacyjnych rozkazów. A zresztą 
komuż to było w całej Europie Zachod- 
niej zbyt przyjemnie, gdy zdjąwszy mun- 
dur i ciężki kask żelazny, rozejrzał się 
dokoła. 


Skutkiem długotrwałej wojny była 
wszędzie, mniej lub więcej widoczna, 
ruina, śród której żerowały wstrętne 
bandy paskarzy. Oni to na swój benefis 
wyzyskali miljony rannych i zabitych 
na wszystkich odcinkach frontów. Oni 
byli prawdziwymi realizatorami tryum- 
tów wojennych i poświęceń wodzów 
i żołnierzy. Oni też i im pokrewni spie- 
szyli zdobyć wpływ przeważający na 
dalszy bieg spraw publicznych i kwestje 
ustrojowe, Prócz tego rzadko gdzie nie 
zagościło bezrobocie i nędza tłumów, 
A wraz z nią coraz głośniej rozlegał się 
pomruk powszechny. Ze Wschodu 
wdzierały się wpływy destrukcji, grożąc 
cywilizacji i logicznym podstawom 
współżycia. Władzę wyrywali sobie 4 rę- 
ki nuworysz, arywista partyjny i bolśze 
wik. Nowe czasy, te które pisarz fran- 
cuski tak trafnie nazwał „les jours sans 
gloire“ wszędzie prawie zarysowywały 
się w całej swej brzydocie i oburzały do 
głębi tych przedewszystkiem, co na sza- 
lę wahających się losów walk rzucali 
swoje własne życie. 


I oto na kartach naszej współczesno- 
ści zjawia się niewiele z początku mó- 
wiący wyraz: kombatanci. Nie poszli, 
powróciwszy do domu, dobrodusznie na 
piwo, ani nie wyparli się, ci co ją mieli, 
swej dumy rycerskiej, ani nie ugrzęźli 
bez reszty w wyrobku. Wojna- cztero- 
letnia nauczyła ich czuć się obrońcami 
Ojczyzny i nimi w swem rozumieniu po- 
zostali. Cel był zawsze ten sam — do- 
bro ich ziemi. Zmienił się tylko nie- 
przyjaciel, który mu groził. Wojna na- 
rodów się skończyłą. Natomiast zapo- 
wiadały się walki wewnętrzne, walki 
o ocalenie kraju swego od chciwych 
rekinów, niesumiennych polityków i 
tłumów, prowadzonych już przez ducha 
destrukcji. Kombatanci przeciwstawiali 
im się od samego początku, choć nie- 
odrazu wszędzie. "Na Węgrzech już 
w 1919 roku staczają walkę z Belą Ku- 
nem, w trzy lata potem ratują od anar- 
chji Italję i dają jej ład nowy, w Niem- 
czech, długo gnębieni przez socjalizm, 
dochodzą do władzy pod znakiem swa- 
styki dopiero i o sukcesach ich mówić 
przedwcześnie, we Francji organizują 
się i łączą, w jeden mur tem silniej, im 
bardziej traci kredyt w społeczeństwie 
wielogłowy tyran — parlament. 


W każdym z tych krajów przynoszą 
ważkie słowo i każą się zę sobą liczyć 
innym; swoim i obcym. Stają się naj- 
mocniejszym wyrazem dążeń swych na- 
rodów i wiadomo, że choć gdzie niegdzie 
chętnie by ich się wyzbyto, nigdzie bez 
nich i wbrew nim nic się już dziać nie 
będzie. 

W. e L. 
| e- 


Nowy naczelnik wydziału szkol- 
nictwa średniego w Min, W.R.i0.P. 


(0) Warszawa, 4. 1. (tel. wł.). Z dniem 
1 stycznia mianowany został naczelni- 
kiem wydziału szkolnictwa średniego w 
Ministerstwie Oświaty dr. Koczwara, do- 
tychczasowy wizytator wydziału oświa- 
towego Śląskiego Urzędu Wojewódzkie- 
go: 


Turniej hokejowy 


W Krynicy 
CRACOVIA ZWYCIĘŻA K. T. H. 3:1. 


Krynica, 4. 1. (PAT). - W środę wieczo- 
rem rozegrany został w Kryniey dalszy 
mecz hokejowy o mistrzostwo uzdrowiskw 
pomiędzy Cracovią a K, T, H. Zwyciężyła 
A SŁYRA krakowską w stosunku 8:1 (2:0, 
0:1, 1:0). 

Paa 4, 1. (PAT). W ramach turnie- 
ju hokejowego o mistrzostwo Krynicy ro- 
zegrano wczoraj mecz między Cracovią i 
Warszawianka, Zwyciężyła Cracovia w 
stosunku 6:1 (3:0, 3:0, 0:1), 


Mecz bokserski w Inowro= 
chawiu 


Wczoraj ò godz. 20 w sali teatru zdrojo- 
wego w Inowrociawiu odbył się mecz bok- 
serski pomiędzy Zw. Str. Cujavią — Zdrój 
a reprezentacją m. Brna, Czesi zostali zwy- 
ciężeni przez Kujawiaków w stosunku 9:7. 
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Program pobytu min. Lavala w Rzymie 


Konferencja z Mussolinim i audjencja u Ojca św. 


Paryż, 4. i. (PAT). Program wizyty 
ministra Lavala w Rzymie został już 
ustalony, Minister Laval wyjedzie w 
czwartek wieczorem w towarzystwie se- 
kretarza generalnego Quai d'Orsay Le- 
gera, wicedyrektora departamentu do 
spraw Afryki i Lewantu — de Saint 


chat. Na granicy włoskiej ministra po- 
wita imieniem rządu specjalny wysłan- 
nik. W Rzymie na spotkanie min. Lava- 
la uda się na dworzec osobiście Mussa- 
lini. 

Kulminacyjnym punktem programu 
będzie rozmowa ministra Lavala z 


Quentin oraz dyrektora gabinetu Ro- | Mussolinim w sobotę. W rozmowąch 


Gdańsk wykonywa zamówienia wojskowe 


Dowiadujemy się, że kilka przedsię- 
biorstw metalurgicznych w Gdańsku o0- 
trzymało z Niemiec w związku z progra- 
mem dozbrojenie Rzeszy zamówienia na 
żelazne konstrukcje mostowe, oraz na 
żelazne parkany dla objektów wojsko- 
wych. Na podstawie wyżej wspomnia- 
nych zamówień zainteresowane firmy 
powiększyły swe załogi robotnicze. 

Część zamówień została wykonana i 


odstawiona do dyspozycji władz nie-f 
++ 


- — -- „mea wwa. - mm z 


mieckich. Ponieważ jednak należność 
za wykonane zamówienia nie została u+ 
regulowana w gotówce, tylko zapisana 
na t, zw. „Sperkonto” w Bankach w Rze- 
szy, firmy znalazły się w trudnem po- 
łożeniu, będąc zmuszone do opłacenia 
robocizny i ponoszenia kosztów surow- 
ca. To też dalsze roboty zostały przerwa» 
ne, a w związku z tem część robotników 
została zwolniona. 


Zuchwały napad bandycki na sklep 
jubilera w Chrzanowie 


Zatrzymany na dworcu w Trzebini jeden z bandy” 
tów zranił ciężko urzędnika kolejowego 
Kraków, 4. 1. (PAT). W środę w póź- | kolejowej pobliskich stacyj. W Trzebini 


nych godzinach wieczornych dokonano 
w Chrzanowie niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego na sklep jubiler- 
ski Chaima Reicha.. Dwaj napastnicy 
wtargnęli do sklepu i steroryzowali wła- 
ściciela oraz znajdującego się tam ze- 
garmistrza, Fridfelda. 

W pewnej chwili Reich chciał wezwać 
przez okno pomocy. Wówczas jęden z 
bandytów strzelił do Reicha, raniąc go 
ciężko w klatkę piersiową. Napastnicy 
nie zdoławszy nic zrabować w obawie 
przed schwytaniem zbiegli. 

Zawiadomiona o napadzie policja roz- 
poczęła pościg. Rysopisy sprawców na- 


portjer poznał w jednym z pasażerów, 
który miał bilet do Dąbrowy Górniczej 
uczestnika napadu w Chrzanowie. We- 
zwał go więc, by udał się z nim do U- 
rzędu Ruchu. W drodze nieznajomy wy» 
dobył rewolwer i strzelił do portjera, rar 
niąc go ciężko w okolicę jamy brzusz- 
nej, poczem zbiegł. 

Wczoraj rano policja w Chrzanowie 
zdołała, schwytać jednego ze sprawców 
napadu Edwarda Krzeszowskiego z Bęr 
dzina. Aresztowany przyznał się do na- 
padu i podał nazwisko wspólnika rów- 
nież mieszkańca Będzina Antoniego 
Skrobota. Ofiary strzelaniny przewiezio- 


padu podane zostały również i służbie | no do szpitala w Chrzanowie. 


Proces Hauptmana budzi w Ameryce 
niebywałą sensację 
Trybunał odroczył rozprawę 


Nowy Jork, 4. 1. (PAT). We Fle 
mington, gdzie odbywa się proces do- 
mniemanego mordercy dziecka Lindber 
gha — Hauptmana, panuje niezwykłe 
ożywienie. Wczoraj wokoło gmachu, w 
którym mieści się sąd, zebrały się ol- 
brzymie tłumy ludności, Salą sądowa 
mogła pomieścić tylko nieznaczną część 
l m nana Z. A PY A e NA PPE RTZ 


Synek pp, Lindberghów, 


osób, które pragną przysłuchiwać się 
rozprawie. Sala była wypełniona tak da- 
lecę, że ludzie nie mogli się w niej nie 
tylko poruszać, ale nawet wykonać ja- 
kiegokolwiek ruchu. 

Na ulicach miasteczka, które było o 
żywione jak podczas wielkich świąt na 
rodowych, chłopey sprzedawali fotogra 
fje wybitniejszych osób, biorących u- 
dział w procesie. Miasto nie było przy 
gotowane na przyjęcie tak wielkich ilo- 
ści przyjezdnych. Służba w kawiarniach 


i restauracjach upadała ze zmęczenia. ! handy trwają. 


W końcu dnia zabrakło pożywienia i 
naczyń. Wielu mieszkańców opuściło 
swoje domy, wynajmując je na prowize 
ryczne hotele. Restauratorzy i kupcy 
małego miasteczka wyrażają życzenie, 
aby proces trwał jak najdłużej. 
Flemington (New Jersey), 4. 1. (PAT). 
Trybunał, rozpatrujący sprawę Haupt- 


Hauptman I 


mana, odroczył swe rozprawy po wyzna- 
czeniu 10 sędziów przysięgłych — 6 męż 
czyzn i 4 kobiet. i ; 


Wybuch bomby zdradził terorystów 


Kalkutta, 4, 1. (PAT), W ogrodzie jed- 
nego z domów, położonych na krańcąch 
miasta, nastąpił wybuch bomby. Policja 
po przeprowadzeniu rewizji w tym domu 
"wykryła liczącą przeszło 15 osób organiza- 
cję terorystyczną, Dwie osoby aresztowa- 
no. Poszukiwania pozostałych członków 


wezmą udział ponadto delegaci rządu 
włoskiego i francuskiego. Konferencje 
będą kontynuowane w niedzielę. W s0- 
botę wieczorem Mussolini wyda na 
cześć gości wielki obiad w pałacu we- 
neckim. 

W niedzielę odbędzie się przyjęcie u 
ambasadora francuskiego de Chambrun. 

W poniedziałek minister Laval bę- 
dzie przyjęty na specjalnej audjencji 
przez Papieża, W sprawie tej minister 
Laval odbył konferencję z nuncjuszem 
apostolskim msgr, Maglione, 

Wyjazd z Rzymu nastąpi we wtorek. 


Wyjazd min. Lavala 


Paryż, 4. 1. (PAT). Wczoraj o godz. 
20,20 wyjechał do Rzymu min. Laval 
wraz z towarzyszącemi mu osobami. 
NETS ZY ETZ STOKAAOZZK ZAJAZDY) 


Nad trumną kardynała Bourna 


Zmarły w dniu Nowego Roku w Londynie 
kardynał-arcybiskup Westminsteru 
Francis Bourne. 


Londyn, 4, 1. (Pat.) Wczoraj po połu- 
dniu przybył do Londynu Prymas Pol- 
ski ks, kardynał Hlond, by wziąć udział 
w uroczystościach pogrzebowych zmąr- 
łego kardynała Bourna, Na dworcu po- 


witali dostojnego gościa członkowie am». 


bhasądy Rzplitej, konsul generalny oraz 
reprezentanci kościoła katolickiego w 
Anglji. 

Katafalk ze zwłokami kardynała 
Bourna wystawiony jest w katedrze 
westminsterskiej, W ciągu dwóch ubie- 
głych dni przedefilowało przed trumną 
przeszło 100.000 wiernych, którzy złożyli 
w ten sposób hołd zmarłemu kardyna- 
łowi. 


a 


Wielka manifestacja 
nar.-socialistyczna w Berlinie 


10 tys. szturmowców piilnowało 
porządku 


Berlin, 4. 1, (PAT). W czwartek w sali 


Opery Państwowej pod Lipami odbyła się 
wielka manifestacja z udziałem przedstawi 
cieli rządu, kierowników partyjnych, przy 
wódców SA i SS z całej Rzeszy. Manifesta- 
cja ta miała na celu stwierdzenie przęd 
krajem i zagranicą, że nieme żadnych tarć, 
czy nieporozumień ani w łonie rządu, ani 


w partji, bądź w partyjnych związkach u- 


mundurowanych. 

W czasie uroczystości przemawiali kanc- 
lerz Hitler, minister Goering i minister 
Hess. Ze względu na zapewnienie spoko- 
ju władze  przędsięwzięły nadzwyczajną 
środki bezpieczeństwa. Kordon szturmow- 
ców, złożony 7 około 10.000 członków SA i 
SS podwójnym szpalerem zamknął Wil- 
helmstr. i aleję pod Lipami od pałacu kanc 
lerskiego aż do gmachu Opery, i 

Setki policjantów umundurowanych i 
cywilnych kentrolowało w godzinach po- 
południowych ruch uliczny, nie dopuszcza- 
jąc do tworzenia się większych grup. Ko- 
ROWRKACJA kołowa kierowama. była na. bocz 
ne ulice. 


Ofiary służby samarytańskiej 
Szesnastu strażaków pod gruzami 
płonącego domu w Nowym Jorku 


Nowy Jork, 4, 1. (PAT). W 4-piętrowym 


domu, zamieszkałym przez 7 rodzin mit- 
rzyńskich, z nieznanych przyczyn wybuchł 
pożar. Straż ogniowa, która niezwłocznie po 
alarmie pospieszyła ną ratunek, zdołała wy- 
dostać z płonącego domu wszystkich miesz. 
kańców. 

W chwili jednakże, kiedy strażacy jesz- 
cze raz przeszukiwali płonący budynek, 
dom zawalił się, grzebiąc w gruzach dwóch 
uczestników akcji ratunkowej. 14-tu straża- 
ków jest ciężko rannych, 


p n 


GŁOSY I ODGŁOSY. 
Plotki, ploteczki... 


(t.) Prasa zjednoczonej opozycji wysi- 
la się stale, by karmić swych czytelni- 
ków najrozmaitszemi plotkami, niewia- 


domo gdzie i w jakiej atmosferze zro- 
dzonemi, w większości wypadków zdale- 
ka zalatującemi mocno zjełczałem kłam- 
stwem. Hojnie też sypnięto temi plotka- 
mi w okresie bożonarodzeniowym. M.in. 
„Robotnik* a za nim cała prasa endecka 
wiele farby drukarskiej i miejsca po- 
święciła „sensacyjnej“ wiadomości o po- 
wrocie do czynnej służby gen. Włady- 
sława Sikorskiego, choć ten ani przez 
chwilę nie przestał być generałem w 
służbie czynnej, bez przydziału służbo- 
wego. Zabawne było przytem widowi- 
sko, jak ta prasa zachłystywała się po- 
prostu tą „sensacyjką*, dając do zrozu- 
mienia, że ...ho, ho... z sanacją już jest 
gorzej. Słowem bredniom na ten temat 
nie było miary. 

Jak ta sprawa wygląda w istocie pi- 
sze „Gazeta Polska“: 


W noworocznym numerze „Gazety War- 
szawskiej' znajdujemy na pierwszej stro- 
nie artykuł p. t. „Powrót Gen. Sikorskiego s 
Zdanie wstępne brzmi: „Wybór gen. Wiady- 
sława Sikorskiego na zastępcę przewodni- 
czącego Sądu Genćralskiego jest w naszych 
warunkach faktem, który musiał wywoiac 
szersze zainteresowanie. Nikt tego nie uwa- 
ża li tylko za dowód zaufania doń wsrod 
generałów, którzy sąd wybierają”. 

Istotnie fakt taki byłby interesujący — 
tylko że go niema. Wybory do Sądu Gene- 
ralskiego na okres 1930-36 są w toku i wy- 
nik ich dotychczas przez komisję skrutacyj- 
ną cgłogzony nie został, Z powietrza zatem 
wzięła „Gazeta Warszawska” „dowód zaufa- 
nia wśród generałów“ do gen. Sikorskiego — 
zarówno jak i swoje znacząco  „li-tylko*. 
Wybór gen. Sikorskiego do Sądu Honoro- 
wego dlo. Generałów jest fantazją; podnie- 
sienie go do godności wiceprzewodniczącego 
tegoż Sądu nastąpiło również tylko w wy- 
obraźni prasy obojga opozycji. 


Braterstwo krwi 


'Wczoraj, 3 stycznia, minęło 15 lat od 
zdobycia Dyneburga przez 1 dywizję Le- 
gjonów pod dowództwem gen. Edwarda 
Rydza-Śmigłego przy współudziale 
wojsk łotewskich. Z racji tej rocznicy 
„Polska Zbrojna" pisze: 


Niema mocniejszych więzów, jak więzy 
krwi, Temi więzami zespoliły się Polska i 
Łotwa piętnaście lat temu na polach bitew 
W Letgalji. 

Braterstwo broni łączy zawsze — a jest 
tem s'Jnicjsze i trwalsze, gdy zawarte zosta- 
ło w walce o dobrą sprawę. Polska i Łotwa 
waiczyły « utrwalenie swej niepodległości — 
o gianice ziemi swych ojców. | 

Po 700 latach niewoli zaświtała nad Ło- 
twą jutrzenka wolności. Dzielnym, twar- 
dym i wiernym musiał być lud, który po 
tylu wiekach ucisku potrafił chwycić za 
broń i bić się o własne państwo. Ale silny 
duchem, lecz słaby liczebnie naród, nie mógł 
się oprzeć nawale sowieckiej, która runęła 
nań od wschodu. 

W. październiku 1919 roku Estonja znaj- 
dowała się w przededniu zawarcia pokoju Z 
Rosją — a Litwa prowadziła z nią flirt nię- 
dwuznaczny. Bohaterska armja łotewska 
była już u granic niema] zupełnego wyczer- 
pania, uginając się pod naciskiem wojsk 
czerwonych, zajmujących Letgalję. Jedyny 
ratunek dla młodego państwa mógł przyjść 
ze strony Polski, której pułki stały po za- 
'chodniej stronie Dźwiny, u wrót Dyneburga. 

Gdy minister spraw zagranicznych Ło- 
twy przybył do Polski z prośbą o pomoc, 
spotkał braterską i szczerze wyciągniętą 
dłoń. Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz 
Marszałek Józef Piłsudski już oddawna 
przewidywał tę ewentualność. Rzeczpospo- 
lita pozostała wierna swemu odwiecznemmu 
hasłu „za naszą wolność i waszą”. Historja 
nie zna wypadków tak bezinteresownej, 
szybkiej i skutecznej pomocy. Naczelny 
Wódz udzielał jej w prostej żołnierskiej for- 
mie, która petrafiła wżruszyć i zjednać cały 
naród łotewski. . Dwadzieścia bataljonów, 
dwa szwadrony i siedemnaście bateryj pol- 
skich a niespełna 9 baonów, szwadron i 5 
bateryj łotewskich, pod łącznem dowódz- 
twem gen. Rydza-Śmigłego — miało oczy- 
ścić od wroga śnieżne pola Letgalji. 

łówny ciężar operacji spadł na oddziały 


_ polskie, które w dniu 3 stycznia 1920 roku 


zdobywają Dyneburg, łącząc się z armją ło- 
tewską. Od tej chwili żołnierze polscy i ło- 
tewscy, walczyli już ramię w ramię, znosili 


„PIĄTEK, DNIA 4 STYCZNIA 1935 R. 


Londyn w czasie Bożego 


ROZGARDJASZ PRZEDŚWIATECZNY I CISZA PODCZAS ŚWIĄT — 
WANO DUŻO I CHETNIE — INDYKI, ZIELONA JEMIOŁ 
ZENTÓW ŚWIĄTECZNYCH DLA MAŁŻONKÓW 


„KRYZYS JEST ZWYCIEŻONY”, WIĘC WYDA- 
A I PLUM-PUDDING — PORADNIA W SPRAWACH PRE- 
— HOTELE I POCIAGI BYŁY PRZEPEŁNIONE — SAMOLOTY OD- 


LATYWAŁY DO KOLONIJ PRZECIĄŻONE PODARKAMI ŚWIĄTECZNEMI — MIASTO-POLIP — 9 I PÓŁ MILJONA 
MIESZKAŃCÓW — TAKSÓWKI LONDYŃSKIE CZYLI T. ZW. „CHAŁUPKI NA KÓŁKACH" A CYLINDRY 


GENTLEMANÓW. 
(Korespondencja własna) 


Wielkie ożywienie przedświąteczne, | Wszystko zaś składa się na obraz tra- 


wzmożony ruch na ulicach i gorączkowe 
zakupy podarków w sklepach, jak rów- 
nież spokój i skupienie w dni Bożego 
Narodzenia, składają się na charaktery- 
styczne oblicze stolicy Wielkiej Bryta- 
nji. Rozgardjasz i tempo przyśpieszone 
życia tygodnia przedświątecznego — 
jest wyrazem aktywności i przedsiębior- 


„,dycyjnych „good, old fashioned Christ- 


mas“, obchodzonych uroczyście przez 
całą Anglję. 

O tem jednak, czy święta są „udane“, 
czy spełnią się nadzieje kupców, przed- 
siębiorców, wszystkich, którzy czekają 
na nie spodziewając się poprawy inte- 
resów, decyduje właśnie okres paroty- 


czości Anglików, skupienie i potrzeba | godniowy przed Bożem Narodzeniem. 


wypoczynku — 


wyrazem dobrobytu. ! 


Otóż święta tegoroczne były ekonomicz- 


MOOSESE ERES ARENSE A AESA ESEE EEA SEO R TAAA 


Z dalekiego Pacyfiku 


życzenia noworoczne „Daru Pomorza 


Otrzymaliśmy. niezwykle cenne życzenia noworoczne. 
naczelnego naszych Wydawnictw p. He iryka Tetzlaffa nadszedł onegdaj arty- 
stycznie wykonany karnet, z życzeniami noworocznemi z Pacyfiku, które prze- 


słał nam „Dar Pomorza“. 


: Powyżej zamieszczamy zdjęcie karnetu z życzeniami, 


EEEE NOCE CY O IEEE ASEO AKTA APC 


Cały polski świat techniczny i chemiczny 


winien się stać właścicielem Chemicznego Instytutu Badawczego 


Chemiczny Instytut Badawczy, któ- 
rego rola i działalność jest powszechnie 
znana, liczy wśród swych członków 
wspierających niewielką bardzo ilość o- 
sób fizycznych. Członkowie wspierający 
rekrutują się raczej spośród różnych o- 
sób prawnych i instytucyj. Tymczasem 
ideą przewodnią założyciela Instytutu 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Iguacego Mościckiego, było, aby Insty- 
tut stał się niejako własnością społecz- 
ną, opartą o zespół reprezentujący pol- 
ski świat techniczny i chemiczny. Dodać 
należy, że tendencją podwyższenia w 
tym stanie rzeczy ilości członków wspie- 
rających Instytut nie ma bynajmniej na 
celu powiększenia funduszów Instytutu, 
chodzi natomiast o poparcie moralne, 


Związek Handlu Morskiego 
w Gdyni | 


na straży polskiej ekspansji gospodarczej 


W tych dniach powstał w Gdyni Zwią 
zek Handlu Morskiego, który ma na celu 
wymianę towarową i popieranie ekspan- 
sji gospodarczej z polskiego obszaru cel 


nego i ma oprzeć swoje prace głównie na | które odbyło się w siedzibie Izby Prze- 


kompensacyjnym handlu towarowym z 
krajami zamorskiemi. Do Związku przy- 


stąpiło kilkanaście importowo-eksporto- | 


wspólnie trudy niebywale ostrej zimy i 
wspólnie przelewali krew za wolność Let- 
galji, którą oczyścili całkowicie od wroga w 
pierwszych dniach lutego 1920 roku. 

Już w kwietniu wojska nasze zostały wy- 
cofane z prawego brzegu Dźwiny, 
Inflanty we władanie niepodległej Łotwy. 

W dniu dzisiejszym, gdy delegacja woj- 
ska polskiego bawi na Łotwie, biorąc udział 
w uroczystem święcie piętnastolecia zdoby- 
cia Dyneburga, serca całej naszej armji je- 
dnoczą się z armją i narodem łotewskim. 
Przypominamy tu słowa, które Marszałek 


Piłsudski wypowiedział do naszych wojsk w I 


oddając 


szacunek dla wspólnych 


SY $ 


Na ręce redaktora 


świadczące, że Instytut jest własną or- 
ganizacją polskich chemików i techni- 
ków. Dotychczasowe składki osób fizycz- 
nych Instytutu wahają się w granicach 
od 50 do 100 złotych rocznie. 

Wszyscy dyrektorzy i szefowie dzia- 
łów Zjednoczonych Fabryk Związków 
Azotowych w Chorzowie i Mościcach 
Przystąpili już do Instytutu w charakte- 
rze członków wspierających. Związek dą 
ży, aby kierownicy i inżynierowie wszy- 
stkich polskich fabryk chemicznych zna- 
leźli się w gronie członków Instytutu, 
stwierdzając w ten sposób zrozumienie 
doniosłej roli, jaką Chemiczny Instytut 
Badawczy ma wyznaczoną w zespole e- 
lementów, składających się na trwały 
gmach przemysłu chemicznego w Polsce. 


wych firm gdyńskich. Najliczniej repre- 
zentowane są branże śledziowa, owoco- 
wa i towarów kolonjalnych. 

Na pierwszem zebraniu plenarnem, 


mysłowo-Handlowej w Gdyni dokonano 
wyborów zarządu nowego Związku. 


Dyneburgu, w kilku dni po jego zdobyciu: 
„Przyjemnie mi jest być w oddziale, który 
spotkało rzeczywiste szczęście walczyć zgo- 
dnie z tradycją polską za naszą i waszą 
wolność; nietylko za wolność naszego naro- 
du, ale i za wolność naszego sąsiada i przy- 
jaciela. Przekonany jestem, że nabraliśmy 
w tej walce honorowej i zaszczytnej tego 
wzajemnego szacunku i przywiązania, ktore 
jest jedynie zapewnieniem powodzenia. Ten 
wysiłków i prac 
wyniesiemy wszyscy, jako jedno z najprzy- 
jemniejszych wspomnień z obecnej kam- 
panji.“ 


| 


i 


LONDYN, 30 grudnia 1934 r. 


nie najbardziej ożywione od lat wielu. 
Pieniądz krążył obficie, wydawano chęt- 
nie i dużo, jakby chcąc przypieczętować 
ogólnie wzrastające mniemanie, że „kry- 
zys jest zwyciężony*”. Niezliczone ilości 
indyków, sprowadzanych specjalnie z 
Włoch, Węgier i Kanady, pęki zielonej 
jemioły i aromatyczny zapach plum- 
pudding'u — trzy charakterystyczne 
elementy angielskiego Bożego Narodze- 
nia — dominowały nad wszystkiem. 


Wielkie magazyny były oblężone 
przez tłumy kupujących i prześcigały 
się wzajem w pomysłowości wystaw i 
reklamy. Jako interesującą inowację 
zorganizowano przy jednym z nich biu- 
ro porad w sprawach prezentów święą- 
iecznych dla małżonków, t. zw. „Hus- 
bands Advisory Bureau“, w którem u- 
dzielano rad i wskazówek dotyczących 
wyboru podarków. 
szyła się wielkiem powodzeniem. . 


Licznym w roku bieżącym wyjazdom 
mieszkańców Londynu na wies na okres 
świąteczny, towarzyszył z drugiej stro- 
ny ogromny napływ gości z prowincji, 
wbrew tradycji spędzania świąt w do- 
mu. Hotele Londynu były przepełnio- 
ne, co tłumaczy się częściowo tem, że 
małe domy nowoczesne nie nadają się 
na liczniejsze zjazdy rodzinne. Ponadto 
brak służby i konieczność przygotowa- 
nia wszystkiego samemu sprawiła, że 
najchętniej spędzano okres świątęczny 
poza domem. W związku z tem uru- 
chomiono wielką ilość specjalnych po- 
ciągów zarówno z Londynu jak i do 
stolicy. Wszystkie były przepełnione. 

Liczne rzesze Anglików, rozsypanych 
w dominjach i kolonjach obu półkul, 
mogły szybciej niż zwykle otrzymać 
4 ojczyzny podarki doroczne dzięki naj- 
nowszym postępom techniki i komuni- 
kacji. Wielki samolot Hengist, utrzy- 
mujący regularną komunikację na prze- 
strzeni Anglja—Australja, wyruszył z 
lotniska Croydon obładowany paczka- 
mi, listami i kalendarzami dla bliskich 
z za oceanów. Między innemi zabrał on 
podarki od rodziny królewskiej dla księ- 
cia Gloucester, który bawi obecnie w 
Auckland (Nowa Zelandja). 

Niemniejszy może kłopot, niż komu- 
nikacja zamorska sprawia władzom an- 
gielskim komunikacja wewnętrzna w 
mieście-olbrzymie, jakim jest Londyn. 
Rozrost stolicy Anglji przybiera bowiem 
rozmiary, które z trudnością dają się 
zmierzyć cyframi. Minęły już dawno 
czasy, gdy City i Londyn były dwiema 
nazwami tej samej idei geograficznej. 
Miasto, jak olbrzymi polip, rozciągnęło 
swe granice, zagarniając coraz to nowe 
przestrzenie podmiejskie z niesłychaną 
szybkością. Ekspansja jego jest tak 
wielka, iż nikt obecnie nie może określić 
powierzchni jego i dokładnych granic. 
Policyjne granice miasta nie zbiegają 
się bynajmniej z granicami administra- 
cyjnemi, ani też z granicami w których 
dzałają miejskie środki komunikacyjne. 


Z tego ostatniego punktu widzenia 
miasto obejmuje powierzchnię, zamiesz- 
kałą przez 9 i pół miljona mieszkańców, 
która zwana jest Wielkim Londynem, 
lub „Metropolitain Traffic Area", prze- 
ciętą we wszystkich kierunkach siecią 
kolei podziemnej. 


Poza tą granicą dojechać już można 
tylko słynną taksówką londyńską, ) 
tem, przypominającem przedpotopowe 
modele z wystawy retrospektywnej. Lecz 
te „chałupki na kółkach“, jak je nazy- 
wają złośliwi, posiadają jedna ©” ^ad- 
ność, której nie mają nowo . u 
skie, nisko przy ziemi osać » 
ny — a mianowicie dosko? 
się w nich wysokie cylin 
nów. Że zaś cylindrów v 
więcej — co jest równie/ 
mistów oznaką końca kr 
puszczać należy, że star 
dyńskie nie tak prędko 
wierzchni ku uciesze kor 
obywateli. 


Instytucja ta cie- 


au- 
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Coraz szybciej i wygodniej 


Wspaniały rozwój komunikacji powietrznej w ciągu 15 lat jej istnienia 


W roku bieżącym minęło 15 lat od 
zaprowadzenia pierwszych linij regular- 
nej komunikacji powietrznej. 


kolej. Wymagamy, aby samolot był o- 
grzany, aby miał wygodne fotele i łóż- 
ka, aby można się w nim było swobod- 


Patrząc z dnia na dzień na postęp | nie przechadzać, aby miał umywalnię, 


lotnictwa, nie zdajemy sobie sprawy, w 
jak błyskawicznem tempie rozwija się 
ono i jak olbrzymie postępy już osiąg- 
nęło. Przypomnijmy sobie rok 1903, gdy 
bracia Wright po raz pierwszy „dosie- 
dli „sztucznego ptaka“, wyposażonego 
w silnik* spalinowy, dokonywując lotu, 
trwającego 59 sekund. Przecież to za- 
ledwie kilka lat minęło od tych epoko- 
wych wydarzeń, a już cały świat pokry- 
ty jest gęstą siecią komunikacji po- 
wietrznej; niemal każde miasto ma swe 
lotnisko, niemal do każdego zakątka ku- 
li ziemskiej dostać się można drogą po- 
wietrzną. Statek powietrzny niema 
przeszkód, może latać dniem i nocą, po- 
nad najwyższemi górami i najobszer- 
niejszemi oceanami. 


Zarejestrowane obecnie wyczyny stat- 
ków powietrznych (samolotów, wódno- 
płatowców, sterowców i balonów) 
stwierdzają, iż latać one mogą dniem i 
nocą z szybkością ponad 700 km na go- 
dzinę, mogą się wzbić w powietrze po- 
nad 16.000 m., mogą unieść ponad 80 ton 
tonażu, mogą jednym lotem przebyć 
przestrzeń ponad 10.000 km, mogą utrzy- 
mywać się w powietrzu bez potrzeby 
uzupełniania materjałów pędnych około 
90 godzin, mogą w locie zaopatrywać 
się w potrzebne materjały pędne i latać 
bez przerwy godzin 554 (23 dni i 2 go- 
dziny). 


Komunikacja powietrzna w ciągu 
pierwszych 15-tu lat swego istnienia roz- 
winęła się również bardzo szybko. An- 
gielskie towarzystwo „Handley Page“ 
zainstalowało połączenie lotnicze z Lon- 
dynu do Paryża, poczem powstało wiele 
przeróżnych towarzystw komunikacji 
powietrznej zarówno w Europie, jak i 
w Ameryce, ogarniających siecią regu- 
larnych połączeń powietrznych cały 
glob ziemski. Używane początkowo dla 
celów komunikacyjnych samoloty znącz- 
nie różniły się od dzisiejszych wygodnie 
urządzonych limuzyn. Były to aparaty 
pozostałe z wielkiej wojny; pasażerowie 
— entuzjaści — siedzieli na workach 
pocztowych w miejscu przeznaczonem 
przez konstruktora na karabin maszy- 
nowy. Dziś wymagamy od samolotu te- 
go samego komfortu, jaki zapewnia nam 


| R R 
W kilku wierszach 


.. Z Londynu donoszą, że tamtejszy charge 
d'affaires Albanji zaprzecza kategorycznie 
pogłoskom, jakoby król albański ranny zo- 
stał od wybuchu bomby. Koła albańskie 
przypisują tego rodzaju pogłoski wrogim 
Albanji czynnikom, usiłującym przeciw- 
działać rozwojowi Albanji, a w szczególno- 
ści przeszkodzić planom albańskiego rządu. 

ANJA ZABIEGA O POŻYCZKĘ 1 mi- 
ljona funtów szt. w bankach holenderskich 
i szwajcarskich. Pożyczka ta zabezpieczo- 
na będzie monopolem tytoniowym, który 
mać albański zamierza obecnie wprowa- 


Z Paryża donoszą, że tamtejsze Pol- 
skie Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół“ 
wręczyło dyplom członka honorowego zna- 
nemu rzeźbiarzowi francuskiemu Maksy- 
mowi Real del Sarte, twórcy pomnika na 
cześć ochotników polskich, poległych we 
Francji. „Action Francaise" pisze, iż taka 
MANIFESTACJA PRZYJAŹNI POLSKO- 
FRANCUSKIEJ zacieśnia węzły, łączące o- 
ba narody. 


Duże wrażenie w paryskich kołach g: 
tycznych wywołała wiadomość, że KRÓLO- 
WA MARJA JUGOSŁOWIAŃSKA WYSTĄ- 
PI JAKO STRONA CYWILNA W PROCE. 
SIE przeciwko uczestnikom mordu marsyl- 
skiego. Fakt ten nie miał dotychczas pre- 
cedensu w historji. Królowa występująca 
w charakterze wdowy po śp. Aleksandrze I 
craz matki króla Piotra II powierzyła pro- 
wadzenie sprawy b. ministrowi spraw za- 
granicznych, sławnemu adwokatowi Pau!- 
Boncour'owi, który już raz w 1927 r. wy- 
stępował przed sądami francuskiemi jako 
rzecznik brata królowej Marji, ówczesnego 
następcy tronu, księcia Karola Rumuńskie- 
oa ~" "-eeosję wytoczonym mu przez jego 
+ żonę Zizi Lambrino. W ten 
gosłowiański, który nie jest 
ony z wyników osiągnię- 
uzyskałby możliwość pod- 
ormalnym trybunałem pe- 
recz | przeciwko władzom wę- 
ù nie mógł podnieść na 
dyplomatycznej. Proces 
ozpocząć się miał w mar- 
według przewidywań kół 
iroczony prawdopodobnie 

m 


Szympanzica nal 
| wiązanie 


radjo, bufet gorący itd. Wszystkie te 
postulaty technika wypełniła; 
sleepingi i wagony restauracyjne, od- 
bywamy podróże powietrzne wygodnie 
i bezpiecznie po całym świecie. 

Po 15-tu latach, które dzielą nas od 
założenia pierwszej linji komunikacji 


latają. 


lotniczej, a dniem dzisiejszym, 
świat cały jest pokryty gęstą siecią go- 
ścińców powietrznych, żegluga po- 
wietrzna nietylko zajęła w dziedzinie 
komunikacji obok kolejnictwa, automo- 
bilizmu i żeglugi wodnej, poważne miej- 
sce, ale, dzięki swej niedostępnej dla in- 
nych środków lokomocji szybkości, wy- 
sunęła się na plan pierwszy, stając się 
najpoważniejszym czynnikiem zbliżenia 
świata. W. 


C EE 


Tragedja nad brzegiem Atlantyku 


Piękny port marokański Casablanca 
był w tych dniach widownią tragedji, 
której nieszczęsnymi bohaterami stali 
się czterej sportowcy z Wiednia. Byli to 
członkowie austrjackiej drużyny piłki 
nożnej „First Vienna“, przybyłej do Ma- 
rokka na cały szereg zawodów. 

Udali się oni na koniec mola celem 
łowienia ryb na wędkę. 

Wszyscy czterej usiedli na molo. W 


pewnym momencie silna fala zalała mo- 
lo i porwała ze sobą nieszczęśliwą 
czwórkę sportowców. 

Dwóch zdołało się uratować o wła- 
snych siłach, jednego powrotna fala wy- 
rzuciła na złomy mola. W stanie nie- 
przytomnym odwieziono go do szpitala. 
Czwarty, niejaki Władysław Niezina, u- 
tonął i ciała jego, pomimo usilnych po- 
szukiwań, nie zdołano odnaleźć. 


18 i pół miliona bezrobotnych 


w Ameryce 


W statystyce ogłoszonej ostatnio przez 
Sekretarjat Generalny Związków Zawo- 
dowych w Stanach Zjednoczonych poda- 
no, że liczba bezrobotnych, korzystają- 
cych w dniu 1 grudnia 1934 r. z zasił- 


Latający smok! 


720 km w 4 godzinach 


Elektryfikacja linji kolejowej Rzym 
— Medjolan, która będzie ukończona w 
lutym r. b., przewiduje puszczenie w 
ruch na tej magistrali pociągów pośpie- 
sznych, które będą przebiegały dystans 


720 kilometrów, dzielący oba miasta, w | Sevtsman", który pędzi z szybkością 125 
czasie 4 godzin i 20 minut. Będą to więc | km. na godzinę. 


+4 + 


+ Raj zakochanych 
male w Ameryce 


Ameryka słynęła dotychczas z rozwo- 
dów. W mieście Reno udzielano ich ła- 
two i szybko. 

Obecnie zdobyło sobie rozgłos i po- 
wodzenie małe miasto w stanie Wirgi- 
nja, Wellsburg, które chlubi się najwięk 
szą liczbą zawieranych małżeństw. W 
Wellsburgu można dokonać aktu ślub- 
nego w najkrótszym czasie i bez żadnych 
dokumentów. W słynnem Gretna-Green, 
w Anglji, ślubów udziela się w kuźni, w 
Wellsburgu — w klasie szkolnej, tam 


Radjo na usługach policji 


Komenda wojewódzka P. P. w Kiel- , wszystkie komendy powiatowe P. P. na 
cach zmontowała i uruchomiła narazie | terenie woj. kieleckiego, przesyłając roz- 
tytułem próby, krótkofalową radjostację | kazy i okólniki Komendy wojewódzkiej 
w Kielcach, która będzie obsługiwała | z Kielc. 


Szympanzica piastunką 


eżąca do amerykanina Harry Ravena wykazuje tyle troskliwego przy- 
dla jego dziecka, że niejednokrotnie zastępuje mu ona niańkę. 


ków publicznych wynosiła 18.402.000, co 
statnowi 15 proc. ogółu mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych. W grudniu 1933 
r. liczba bezrobotnych w St. Zjedn. wy- 
nosiła około 13.000.000, 


najszybsze pociągi w Europie, przebiega- 
jące około 180 kilometrów na godzinę. 

W ten sposób ekspresy Rzym—Medjo- 
lan pobiją rekordy dotychczasowe naj- 
szybszego pociągu angielskiego „Flying 


kowal, tutaj nauczyciel. 

Ten nowy rodzaj „przemysłu“ ściąga 
do. Wellsburga coraz liczniejsze grupy 
„interesantów“, tak, że w mieście wybu- 
dowano już trzy nowe komfortowe hote- 
le, powstało dużo kwiaciarni, otwarto 
kilka filji wielkich magazynów jubiler- 
skich z New Yorku, słowem powtarza 
się ta. sama historja co w Reno. 

Ceremonja ślubna w Wellsburgu kosz 
tuje 100 dolarów, a do zawarcia ślubu 
wystarcza tylko zgoda obu stron. 


kiedy | 


Trzej bandyci wtargnęli zbrojnie do buda- 
peszteńskiej filjj Węgierskiego Banku Han- 
dlowego, gdzie jednak natrafili na energi- 
czny opór ze strony pracowników. .Podczas 
wymiany strzałów padł ofiarą obowiązku 
urzędnik banku Benja, rażony kilku kulami. 
Zabity został również jeden z obecnych w 
banku klientów. Bandytom udało się zbiec. 


SILVA RERUM 


zebrał | zestawił Bolesław Busiakiewicz 
KALENDARZYK HISTORYCZNY 
Co się — kiedy I gdzie wydarzyło? 
L. 
— 4 stycznia — 


1207 Papież Innocenty III (1198—1216) gro- 
mi Władysława Laskonogiego, wyda- 
nem pismem w Rzymie, zą prześlado- 
wanie Kościoła w Polsce; nawołuje 
króla, ażeby przestał ścigać arcybisku- 
pa gnieźnieńskiego Henryka Kietlicza, 
który, rzuciwszy 1206 r. klątwę na Wła 
dysława Leskonogiego i przez tego z 
kraju wypędzony — uszedł do Rzymu. 


1643 Urodził się w Woolsthorpe genialny 
angielski przyrodnik — Sir -Iza 
Newton, twórca nowożytnej fizyki 
matematycznej i fizycznej astronomii. 

1710 Urodził się znakomity kompozytor 
włoski Giovanni Battista  Pergolese, 
sławny twórcy arcydzieła muzyki re- 
ligijnej „Stabat Mater". 

1729 Urodził się w Jasieńcu Joachim Chrep 
towicz przyszły marszałek Trybunału 
Litewskiego i zasłużony inicjator-twór 
ca (1778) „Komisji Edukacji Narodo- 
wej“ — pierwszego w sensie nowożyt- 
nym ministerstwa oświaty w Europie. 

1744 Przymierze carycy Rosji Katarzyny II 
z królem Pruskim Fryderykiem Wiel- 
kim, warujące. wybór Stanisława Po- 
niatowskiego na tron polski. 

1785 Urodził się w Hanau twórca germa- 
nistyki i nauki o starożytnościach nie- 
mieckich Jakób Ludwik Grimm, który 
wraz ze swym bratem Wilhelmem 
(1786—1859) wydał oparte na ludo- 
wych podaniach słynne „Kinder und 
Hansmaerchen* (1815), tłómaczone na 

* wszystkie niemal języki narodów cy- 
wilizowanych. 

1786 Umarł w Berlinie słynny pisarz i my- 
śliciel żydowski — Mojżesz Mendels- 
sobn, 

1807 Urodził się w Barcelonie znakomity 
historyk muzyki-i ceniony kompozy- 
tor hiszpański Don Baltazar Saldont. 

1809 Urodził się zasłużony wynalazca alfa- 
betu dla ociemniałych Louis Braille, 

1831 Urodził się kompozytor polski Adam 
Miinchhejmer, (piszący się też Min- 
cheimerem), uczeń słynnego muzyka 
Tausiga. 

1849 Umarł w Monachjum twórca niemiec- 
kiej stenografji — Franciszek Ksawe- 
ry Gabelsberger. 

1919 Umarł w Nowym Jorku b. prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej Theodore Roqsevelt, świetny 
pisarz. 

1924 Umarł w Wiedniu europejskiej sławy 

y austrjacki pianista — wirtuoz 
Griinfeld. 
f I1. 


DWIE MYŚLI CESARZA NAPOLEONA, 
1. Wartość armji zależy tylko od wartości 
tego, kto stoi na jej czele... 
2. Kto potrafi pochlebiać, ten też i z pew- 
nością potrafi oczerniać..  * 
III. 
WIERZĄCE SERCA. 
Błogosławione te jasne i proste 
Serca wierzące z słodyczą gołębią, 
Które przetrwewszy ciężką losu chłostą, 
Szlachetnych pragnień w sobie nie 
wyziębiaw 
Adam Asnyk. 
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Kino „MARS“ 


Dziś nieodwołalnie poraz ostatni I. serja 
„NĘDZNIKÓW" 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
Zachmurzenie zmienne z  przelothemi 
opadami Śnieżnemi. Lekki, w Wileńskiem 
dość silny dochodzący do 20 stopni mróz. 
Porywiste wiatry północno-zachodnie. 


NOGNY DYŻUR APTEK. 

Dziś dyżurują w śródmieściu Apteka pod 
Lwem, Rynek Nowomiejski, na Bydgoskiem 
Przedmieściu — Apteka św Anny, ul. Mic 
kiewicze 98 (od godz. 22 do rana); na Mo 
krem — Apteka pod Łabędziem, ul. Ko- 
ściuszki (od godz. 22 do rana). 

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. < 
== Dziś — „Zwyciężyłem kryzys“ 

— Jutro — „Zwyciężyłem kryzys“ 

REPERTUAR KIN: 
MARS — „Nędznicy'*. 
ŚWIATOWID — „Czarna perła“, 
LIRA — „Nana*., 3 
ARJA — „Ich ostatnie spotkanie" i „Sza- 
lona noc*. 
ZEBRANIA. 

— Dziś godz. 18 w Domu Żołnierza (ki- 
no „Mars") — zebranie organizacyjne sek- 
cji narciarskiej WKS „Gryf“. ' 

— Dziś godz. 19 w lokalu Lewandowskie- 
go przy ul. Kopernika 26 — walne zebranie 
Związku Weteranów Powstań Narodowych 


1914—1919. 
. ZABAWY. 
= Jutro godz. 19,30 w salach hotelu „Pod 
Trzema Koronami“ — wieczór wigilijny i 
zabowa taneczna W. K. S. „Gryf“. 
— Jutro godz. 22 w salach Dworu Artu- 
sa — akademicki wieczór karnawałowy. 


Jnjormator H 
dla przyjezdnych || 
w orsin 


Polecamy restauracje i Kawiarnie 


Śniadalnia Marjan Kopliński. Szeroku 25 
poleca przyjezdnym pp urzędnikom. woj 
skowym sinaczne obfite śniadunia, obia 
dy, kolacje. Specjalność faki. noci. 
peklówka z prochem 

Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj- 

- wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 


kierownictwem znakomitych kachinistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia 
Smaczne i obfite obiady i kolucje Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 


bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo 
rem dancing towarzyski Ceny przy: 


stępne. 

nPolonja* Hotel i Restauracja, tel. 19-98. Plac 
Teatralny 5 poleca: w poniedziałki kule- 
biaka, wtorki kałduny litewskie. środy 
bliny z masłem lub z śmietaną, czwartki 
flaki, piątki: ryba faszerowana, soboty: 
kaszanka smażona — porcja po 70 groszy. 
Codziennie południowe i wieczorowe kon- 
certy. 


Najlepsza okazja Kupna 


B. Hozakowski, ul. Mostowa. 28, tel. 1174 — 
Najlepsza r najtańsza: Herbata — Na- 
siona — Cebulki kwiatowe. 

Schwengrub Radjo, Toruń, Łazienna 17, tel. 
1665, Radjoodbiorniki, głośniki najnow- 
szych typów oraz żarowki „Osramówki” 
po rewelacyjnych cenach 

Browar Okocim, reprezent, A, Freining, To: 
ruń, Podmurna 58, tel. 1334 poleca swo- 
je piwa: marcowe, świętojańskie. porter 
w: beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady. 

Najstarszy i pierwszy Polerki Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Op- 
tyk i bandażysta Obok poczty. _ Staro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574. Dosta- 
wa dla kas chorych. klinik ocznych i dla 
wojska. 


=- Posiedzenie wydziału historyczno- 
archeologicznego Towarzystwa Naukowego 


; w Toruniu odbędzie się we wtorek, 8 stycz- 


nia, o godz, 13 w gmachu Książnicy im. M. 
Kopernika. Porządek obrad przewiduje 
m. in. referaty p. Heleny Piskorskiej pt. 


Piątek: Eugenjusza — Sobota: Telesfora m. 


Kalendarzyk rzym,.-kat. 


KINO „LIRA“ 


ul. Strumykowa 3. 


Największa gwiazda ekranu przewyższa” 
jąca grą, urodą i swolstym ujęciem Mar: 
lenę Dietrych oraz męski i urodziwy,! 
najpiękniejszy mężczyzna, czarujący 
Philips Holmes, Najnowszy wamp ekra: 
nu Amna Sten w miljonowem arcydziele 
którego tytuł mówi sam za siebie i nie 
potrzebuje reklamy 


NANA 


Arcydz eło nad arcydziełami! 
Cały świat zachwycony i poruszony! 


| 
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Początek o godz. 5, 719-tej W święta 0B.5,%1) » 


lach Dworu Artusa w sobotę, 5 stycznia, o 


godz. 22 — zepowiada się doskonale. Pa- 
miętaj więc pójść na wieczorek akademi- 
ków. Do tańca przygrywać będzie orkie- 

stra jazzowa 63 pp. | 


Ostatnie dwa dni naszej 
zbiórki gwiazdkowej 


Jeszcze tylko dziś i jutro do południa można składać ofiary 


Nasza doroczna zbiórka na gwiazdkę 
dla biednych dzieci toruńskich zbliża 
się ku końcowi. Jeszcze tylko dziś i w 
sobote do godzin południowych przyj- 
mować możemy ofiary, to też w ostat- 
niej chwili apelujemy do tych, którzy 
ofiar dotychczas nie złożyli, aby pośpie- 
szyli wziąć udział w tej szlachetnej ak- 
cji. Przeszło 500 rodzin mamy do obda- 
rowania, a wiele z nich liczy po kilkoro 
nieletnich dzieci. Każdy dalszy grosz za- 
tem, będzie cennym dodatkiem do tego, 
co już w chwili obecnej ofiarną dłonią 
dało społeczeństwo. 

W ciągu dnia wczorajszego Panie z 
| Komitetu uskuteczniały zakupy rzeczy, 
(które mają być ofiarowane dziatwie. 
i Podkreślić tu należy szlachetny czyn 
| znanego kupca toruńskiego, p. Kapczyń- 
' skiego, który ofiarował 500 kawałków 
mydła. Poza tem również F-a Leiser da- 
ła dowód szczórej troski o biedne dzieci, 
odstępując Komitetowi towar poniżej 
ceny własnej. 

* + KJ 

W dalszym ciągu na rzećz gwiazdki 

złożyli: 

Pp. Generałostwo Maksymowicz-Ra- 


| czyńscy zamiast życzeń świątecznych i 


noworocznych — zł 10. 

P. Konsul Bronisław Hozakowski — 
zł. 50. 

P. Dr. Rożen zamiast życzeń nowo- 
rocznych — zł. 8. 

P. Moese, Dyrektor gimnazjum im. 
Kopernika — zł. 5. 

P. Inż, Maćkowski, Naczelnik Wydz. 

Komunikacyjno-drogowego Urz. Woj: 

--- Zł. 10. 

P. Cybulska, Mickiewicza 84 — bieli- 
znę i sukienki. 

P. Juljusz Zinser z Mokrego — 4 u- 
branka trykotowe. 

Pp. Aleksandr. Kubuszewscy zamiast 
życzeń świąt. i noworocznych — zł. 5. 

Leszek Hupental — ubranka i bieli- 


znę. 
P. Mieczysław Zawadzki, wł. restau- 
racji — zł. 5, ; 


P. Kochowa — zł. 5. 

F-a Araczewski — paczkę żywności. 

Jeszcze czas — śpieszcie z darami! 

Ofiary pieniężne i w naturze prosimy 
składać w administracji „Dnia Pomor- 
skiego“ w Toruniu, ul Bydgoska 56, al- 
bo w filji miejskiej naszego pisma, ulica 
Kr. Jadwigi 12—14 (wejście z Małych 
Garbar 2). 


Nieco o poczcie toruńskiej 


Cudzoziemcy, zwiedzający Polskę je- 
dnomyślnie oddają zasłużone pochwały 
punktualności i sprawności naszych ko- 
lei i poczty. Z przyjemnością zaznaczyć 
należy, iż w kierunku tym bodaj, że na 
pierwszem miejscu stoi Toruń, co tem 
bardziej zasługuje na uwagę, że zwłasz- 
cza, na poczcie i telegrafie ruch jest co- 


Gmach Urzędu Poczt 


raz większy, a biura nie mogą narzekać | 
na przeludnienie personelem. | 


W tych dniach otrzymaliśmy naprz. , 
PE RRC aaaea aaa 


-Zadużo sobie pozwalają! 


(t) Zaledwie nieco więcej, niż dwa ty- 
godnie pracuje radjostacja toruńska, a już 
doczekała się łobuzerskiej notatki na ła- 
mach tutejszego organu „narodowych“ de- 
fetystów, Pod ironicznym tytułem „Radjo- 
stacja toruńska rozpoczę!a działalność pań- 
stwowo-twórczą* pismó to, dla którego wo- | 
góle wszelka działalność państwowo-twór- 
cza jest czemś zupełnie niezrozumiałem, | 
wręcz obraźliwem, pozwala sobie nazywać 
„niemiecką. opereikową melodją* drogą dla 


ną „My, p sza brygada.“ Dla ludzi, 
którzy wpolskę darmo dostali" i którzy dziś 
w wielkiem dziele budowy potężnego gma- 
chu wolnej Ojczyzny nietylko żadnego u- 
działu nie biorą, ale jeszcze gdzie tylko mo» 
pa gmach ten podkopują, pieśń ta moża 
yć niemiła, gdyż brzmi im w uszach, jak 
wyrzut, działa, jak policzek. Ale — mimo 
tego — winni mieć tyle taktu, by swego 
zdenerwowania nie okazywać, ani też nie 
dawać folgi małpiej złośliwości. 

Bo przecież pieśń tę śpiewali stygnącemi 
nieraz ustami ci, którzy leżą dziś w samot- 
nych mogiłach, roz "nych na szlakach bi- 


„Mełerjały archiwum miasta Torunia do jtewnych od Dźwiny, od Berezyny, od Dnie- 


badań ludnościowych* i ks. Alfonsa Mań- 
kowskiego pt „O poprawność językową 
szeregu nazw miejscowych pomorskich" 
oraz komunikaty naukowe. — Wstęp wol- 
ny dla członków i wprowadzonych gości. 

— Termin się zbliża. Już 12 stycznia 
bawimy się i wybieramy królowę Torunia 
na balu Związku Młodych Drogerzystów w 
salach Dworu Artusa. Humor, werwę orsz 
doskonałą muzykę taneczną wykona znany 
zespół „Pomarańczowych*, 

— Akademicki wieczorek karnawałowy, 
urządzany przez studenterję toruńską w sa- 


pru, po Wisłę... 
Niema dość silnych słów na ocenę tego 
nowegą wybryku „Słowa Pomorskiego"! 


Chieb tańszy 


Cena chleba z żytniej mąki została 
od dnia 29 grudnia na terenie powiatu 
toruńskiego zniżona z 30 groszy na 28 
groszy za 1 kilogram. Tem samem, pie- 
karniom nie wolno pobierać za 1 kg. ży- 
tniego chleba więcej, niż 30 groszy. 


każdego żołnierza frontowego pieśń wojen- 


(318 paczek z podaniem wartości, 


wykaz statystyczny ruchu pocztowego, | O. w liczbie ogólnej 17.614 wyniosły po- 


telegraficznego i telefonicznego za, mie- 
siąc listopad ub. r. Wynika z niego, że 
w ciągu 30 dni tego miesiąca w Toruniu 
nadano 

735,900 listów 
zwyczajnych i pocztówek, czyli przecię- 
tnie po 


owcgo w Torunfu. 
24.530 listów dziennie, 


nie licząc przesyłek poleconych, któ- 
rych nadto było w ciągu listopada 
19,358, a więc 


645 poleconych dziennie. 
Pozatem nadano w tym samym mie- 


 siącu listopadzie 400 listów wartościo- 


wych, 5560 paczek bez podanej wartości, 
1460 
przesyłek za pobraniem i 263 zleceń po- 
cztowych. 

Liczba przekazów pocztowych i tele- 
graficznych wynosiła 9340 na ogólną su- 
mę 

718,702 złote, 


Wpłaty i wypłaty w okienku P. K. 


Coś dia filatelistów 


Á ZZ ZN 


kaźną sumę 
3.331.814 złotych. 

Nadto nadeszły w tym samym okre- 
sie do Torunia 10,892 przekazy pocztowe 
i telegraficzne na sumę 574.476 złotych 
a przez PKO. przeszło 4530 wpłat i wy- 
płat na 339.715 złotych. Sam więc obrót 
gotówkowy, któryby można nazwać ban 
kowym na poczcie toruńskiej wyniósł 
w ciągu jednego miesiąca listopada pra- 
wie 5 miljonów, bo ściśle: 

4.964.807 złotych. 

Dalej wykaz listopadowy wymienia 

2232 depesze nadane z Torunia i 2166 
jelegramów otrzymanych z kraju i za- 
granicy. 
* Rozmów telefonicznych było: miej- 
scowych 526,615, międzymiastowych zaś 
nadano z Torunia 14.768 a do Torunia 
15.563, 

Z powyższych danych wynika, że 
gdyby każdą z przesyłek, listów i pole- 
toń ostemplowano tylko choćby jedną 
pieczęcią, to w ciągu miesiąca. było w 
tutejszym urzędzie pocztowym nadawa- 
ne przeszło 


2 MILJONY PIECZĘCI, 
czyli, że na jeden dzień wypada trudna 
do wyobrażenia sobie liczba aż 73.002 
stempli. 
To też nie dziw, że w pośpiechu stem 
ple te są nieraz przykładane obok zna- 
czków pocztowych lub też zamazują 
znaczek tak, że traci on wartość nietyl- 
ko płatniczą, ale i dla... zbieraczy fila- 
telistów. Może to zresztą wina... tuszu. 
Pomijając tego rodzaju zresztą dro- 
biazgi, jak powyższy, lub jak ważniej- 
szy od niego, brak drugiego okienka do 
przyjmowania telegramów, zwłaszcza w 
dni wzmożonego ruchu, należy podkre- 
Ślić ogólną sprawność naszej toruńskiej 
poczty oraz punktualność i szybkość w 
doręczaniu korespondencji. frg. 


W pismach zagranicznych ukazało. się zdjęcie trzech nowych znaczków poeztowych: 
na lewo — jeden z trzech znaczków portugalskich, wydanych z racji wystawy kolo- 
nialnej; w środku — znaczek holenderski z portretem ostatnio zmarłej królowej - ma- 


tki Emmy; 


na prawo — znaczek Poczty Polskiej z portretem Marszałka Piłsudskiego, 


wydany ku upamiętnieniu 20-lecia wymarszu w pole 1 kompanji kadrowej. 


Filateliści nasi i zagraniczni uskarżają sięstale 


na ogromnie lichy gatunek tuszu, 


używanego na naszej poczcie przy stemplowaniu listów. Farba ta rozmazuje się i bru- 

dzi znaczki, w przeciwstawieniu do znaczków zagranicznych, na których stempel po- 

cztowy odciskany jest czysto i czytelnie. Szczególnie jaskrawo widać tę różnicę na po- 
wyższera zdjęciu. 
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Giełdy 


GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY 
z dnia 3 bm. 


Żyto 430 ton 15,50—15,25; pszenica stan- 
dartowa 16—16,50; jęczmień browarowy 21 
—21:50; jęczmień jednolity 18—18.50; jęcz- 
mień zbiorowy 16,50—17; owies 15,25—15,50; 
mąka żytnia gat. I A 0—55 proc. wł. w. 22,50 
—23,25; mąka żytnia gat. I B 0—65 proc. wł. 
w. 21—22,25; mąk% żytnia gat. II 55—70 
proc. wł. w. 16,50—17,25; mąka żytnia razo- 
wa 0—95 proc. wł. w. 18—18,25; mąka żytnia 
poślednia pon. 70 proc. wł. w. 14,25—15; 
mąka pszenna gat. I A 0—20 proc. wł. w. 29 
—31; mąką pszenna gat. I B 0—45 proc. wł. 
w. 27,25—28,25; mąka pszenna got. I C 0-50 
proc. wł. w. 26,25—27,25; mąka pszenna gat. 
I D 0—60 proc. wł. w. 25,25—26,25; mąka 
pszenna gat. I E 0—65 proc. wł. w. 24,25— 
25.25; mąka pszenna gat. II A 20—55 proc. 
wł. w. 22,25—23,75; mąka pszenna gat. II B 
20—65 proc. wł. w. 21,75—23,25; mąka pszen 
na gat. II D 45—65 proc. wł. w. 21,25—21,75; 
mąka pszenna gat. II F 55—65 proc. wł. w. 
16,75—17,25; mąka pszenna gat. III A 65— 
70 proc. wł. w. 14,75—15,75; mąka pszenna 
gat. IIT B 70—75 proc. wł. w. 12,25—12,75; 
mąka pszenna razowa 0—95 proc. wł. w. 
17,75—18,75; otręby żytnie wymiał standert. 
10,50—11; otręby pszenne miałkie standart. 
10,25—10,75; otręby pszenne średnie stand. 
10.25—10.75; otręby pszenne grube 10.75— 
11.25; otręby jęczmienne 11.25—12.25; rze- 
pak zimowy bez worka 39—41; rzepik zi- 
mowy bez worka 37—38; mak niebieski 34— 
38; gorczyca 43—46; siemię lniane 41—44; 
wyka 24—25; groch polny 28—31; groch 
Wiktorja 37—42; groch Folgera 29—338; ty- 
motka 50—60; łubin niebieski 8,25—9; ko- 
niczyna żółta, odłuszczona 72—80; koniczy- 
na biała 75—95; koniczyna czerwona 105— 
125; płatki ziemniaczane 11—11,75; makuch 
Iniany 17—17,50; makuch rzepakowy 13,50— 
14; mekiuch słonecznikowy 17—18; makuch 
kokosowy 15—16;  wytłoki suszone 8—9; 
słoma żytnia luzem 3,50—4; słoma żytnia 
prasowana 3,75—4,50; siano nadnoteckie lu- 
zem 8—9; śrut soja 21—21,50. Ogólne uspo- 
sobienie: spokojne. Ogólny obrót 1738 ton. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 3 bm, 


Pszenica 15.75—16.25; jęczmień browaro- 

20.25—21; jęczmień przemiałowy I gat. 
19.25—19.50; jęczmień przemiałowy II gat. 
17.75—18.25; mąki pszenne wszystkie ga- 
tunki o 50 gr. niżej. Ogólne usposobienie 
spokojne. 


GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 3 bm. 

Ostatnie notowania gdańskiej giełdy 
zbożowej: pszenica 128 funtów kons. 10.40; 
żyto 120 funtów eksp. 9.75; żyto 120 funtów 
kons. 9.85; jęczmień I jakości eksp. 12.75— 
13.60; jęczmień średni według próby 11.60— 
12.40; jęczmień 114-115 funtów eksp. 11.20— 
11.25; jęczmień 110-111 funt. eksp. 10.75; jęcz 
mień 105-106 funt. eksp. 9.75; owies eksp. 
8.10—9.25; groch  Wiktorja  22.00—25.00; 
groch zielony 16.20—20.00; groch drobny 
16.00—20.00; ortęby żytnie 6.50; otręby pszen 
ne 7.00; peluszka 12.00—13.50; gorczyca żół- 
ta 22.00—25.00; mek niebieski 22.00—25.00; 
wika 11.00—13.50. 

Notowania powyższe rozumieją się w 
guldenach gdańskich ze 100 kg. Tendencja 
spokojna. 


Dowóz DO GDAŃSKA 
z dnia 3 bm. 


W dniu wczorajszym  dowieziono do 
Gdańska: żyta 1474 ton; jęczmienia 1860 
ton; owsa 510 ton; zboża strączkowego 286 
ton; otręb i makuchów 15 ton; nasion 68 


ton. 
GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 
z dnia 3 bm. 

Na wczorejszej giełdzie pieniężnej noto- 
wano: złoty 57.80—57.92; dolar 3.04/2—3.06; 
marka niemiecka 111—115. 

Za dewizy płacono. Warszawa 57.78— 
57.81; Berlin 122.83—123.07; N. Jork 3.0470— 
3.0530; Londyn 15.06—15.10. 

Notowania powyższe rozumieją się w 
guldenach gdańskich. Tendencja lekko 
zniżkowe. 


GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
z dnia 3 bm. 

Buhaje: młodsze  pełnomięsiste, najw. 
wartości rzeźnej 32—34; pozostałe pełnomię 
siste, lub wytuczone 29—31; mięsiste 25—27. 

Krowy: młodsze, pełnowartościowe, naj- 
wyższej wartości rzeźne) 28—30; pozostałe 
pełnomięsiste lub wytuczone 24—27; pełno- 
mięsiste 20—22: licho odżywione 10—15. 

Jałówki: pełnomięsiste, wytuczone, naj- 
wyższej wartości rzeźnej 32—35; pełnomię- 
siste 22—27. 1 

Cielęta: dobrze tuczone 40—45; średnio 
tucz. 34—35; liche 22—26; najlichsze 10—15. 

Owce: opasy chlewne 30--32; średnio tu- 
czone jagnięta i starsze skopy tuczone 25. 

Świnie: tłuste ponad 150 kg żywej wagi 
41—43; pelnomięsiste od 120 do 150 kg. ż. w. 
38—40; pełnomięsiste od 100 do 120 kg ż. w. 
36—38; pełnomięsiste od 80 do 100 kg ż. w. 
33—35. Maciory 30—35. 

Powyższe ceny rozumieją się w gulde- 
nach gdańskich za 50 kg żywej wagi. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 3 bm. 
Papiery wartościowe. 


3 proc. poż. budowlana 46; 5 proc. poż. 
konwersyjna 65.25—65.00; 5 proc. poż. ko- 
lejowa 60.50: 6 proc. poż. dolarowa 73.50— 


PIĄTEK, DNIA 4 STYCZNIA 19% R. 


na Chananowicza, wyruszyli do Ziemi 
Obiecanej. 

Po dwudniowem  huśtaniu się na 
wzburzonych falach zatoki „Wanda“ 
przybiła wreszcie nie do wybrzeży Pale- 
styny, lecz do Gdyni. 


Skromny dwumasztowiec „Wanda“, 
znany wprawdzie dobrze mieszkańcom 
Gdyni, przez kilka lat swego pracowite- 
go morskiego istnienia nie zwracał na 
siebie niczyjej uwagi. Czasem w okre- 
sach wytężonej pracy widziano go lekko 
prującego fale zatoki, czasem stał smu- 
tnie opuszczony i głuchy, czekając na- 
próżno na pracę, a w oczekiwaniu szczę- 
śliwego pasma życia zmieniał swych ar- 
matorów. 

Tak minął szereg niczem niezamąco- 
nych lat, aż pewnego dnia losy „Wandy“ 
weszły na całkiem nowe, zdradliwe i nie- 
bezpieczne tory. 

Pewnego jesiennego poranku, stoją- 
ca bezczynnie przy jednem z nadbrzeży 
portu gdańskiego „Wanda“ została na- 
byta przez niejakiego pana Chaima Cha- 
nanowicza. Ta zmiana w życiu statecz- 
ku była dla niego decydującą. 


REJS Z ORŁOWA DO... PALESTYNY. 

Czytelnicy nasi pamiętają niechybnie 
głośną sprawę pierwszego rejsu żaglow- 
ca „Wandy“ z Orłowa... do Palestyny, 
kiedy to nabrani przez nowego jej ar- 
matora młodzi żydzi w ilości 42 osób, 
złożywszy swe oszczędności w ręce pa- 


BEZSKUTECZNA POGOŃ ZA ARMA- 
TOREM. 


Policja wszczęła bezskuteczne na ra- 
zie poszukiwania za panem Chananowi- 
czem, który znikł bezpowrotnie, a state- 
czek „Wanda“ stanął znowu bezczynnie 
w porcie, dzieląc zwykłe koleje losu sta- 
tków, należących do niewypłacalnych 
właścicieli. 


Pierwszą pretensję do armatora 
„Wandy“ zgłosili jej kapitan i załoga, 
których Chananowicz wynajął na „trzy- 
dniową wycieczkę po morzu dla żydow- 
skiego P. W. z Łodzi“. Do pretensji tej 
przyłączyło się również 42 niefortun- 
nych pasażerów, mających oficjalnie wy 
stępować jako P. W., a w istocie tworzą- 
cych partję nielegalnych emigrantów, 
którzy w ten sposób stracili wszystkie 
swe oszczędności. 


Kłopoty, licytacje, zmiany właścicieli 


O 


Przedwczoraj wieczorem, na wiaduk- | szczętnemu zniszczeniu, wtłaczając się 
cie przechodzącym nad ulicą Podjazdo- | w wnętrze sąsiedniego wagonu, który 
wą, tuż obok dworca, wydarzyła się ka- | również został zdruzgotany. 
tastrofa kolejowa, która dzięki przytom- Obsługa pociągu, jak również loko- 
ności umysłu obsługi pociągu towaro-| motywy zdążyła na czas wyskoczyć, 
wego, zdążającego z Gdyni na Śląsk, nie | dzięki czemu ofiar w ludziach nie było. 
pociągnęła za sobą ofiar w ludziach. Świadkami katastrofy byli liczni prze- 

Wypadek miał przebieg następujący: | chodnie, którzy na widok zderzenia u- 
O godz. 20,20 wyruszył ze stacji Gdynia | tworzyli zbiegowisko. W ciągu nocy u- 
pociąg złożony z wagonów towarowych | sunięto z torów szczątki rozbitych wa- 
i na wspomnianym przejeździe zderzył | gonów, tak, że przerwy w ruchu nie by- 
się z manewrującym parowozem, ja-| io. Władze kolejowe i policyjne wszczę- 
dącym w kierunku dworca. ły dochodzenia celem ustalenia przy- 

W wyniku karambolu tender (wę-| czyny katastrofy, oraz pociągnięcia win- 
glarka) pociągu towarowego uległ do- nych do odpowiedzialności. 


Dlaczego kupiectwo polskie nie 
korzysta z dobrej konjunktury 


na owoce południowe ? 


W związku z obniżeniem cła na owo- | nowią kupcy żydowscy, którzy po obni- 
ce południowe, ruch handlowy w Gdyni | żeniu cła przeprowadzają tu liczne 
zwiększył się kolosalnie. Prawie wszyst- ; transakcje. 
kie pociągi przyjeżdżające z kraju, przy- Szkoda, że kupcy katoliccy w równej 
wożą niezliczoną ilość kupców. mierze nie korzystają z dobrej konjunk- 

Wśród przedstawicieli najróżnorod- | tury i w dalszym ciągu posługują się 
niejszych firm, olbrzymią większość sta- | kosztownem pośrednictwem. 

| [au X 


+ 


Przed wznowieniem rokowań 
handlowych polsko-brytyiskich 


W dniu 8 b. m. wznowione zostaną w | nowego traktatu handlowego. W związ- 
Londynie trwające od dłuższego okresu 
czasu, a przerwane na okres świąteczny, 


rokowania polsko-brytyjskie o zawarcie 
m +++ 


Belgja pokaże, co 


Termin otwarcia wszechświatowej 
wystawy w Brukseli oznaczony został o- 
statecznie na 27 kwietnia 1935 r. Prace 
przygotowawcze i budowa nowych pawi- | czonej freblanki. Ponadto wprowadzona 
lonów prowadzone są w szybkiem tem- | ma być jeszcze jedna inowacja, a miano- 
pie. Między innemi projektowane jest ró | wicie oddany zostanie do użytku publicz 


dynu polska delegacja do rokowań han- 
dlowych. 


ma już w kwietniu 


dzających wystawę specjalnej „nursery“, 
gdzie mamusie będą mogły zostawiać 
swoje maleństwa pod opieką doświad- 


wnież urządzenie dla dzieci osób zwie- | ności specjalny pawilon, zawierający od- 
dzielne kabiny, gdzie będzie się można 
przebrać i umyć. W pawilonie tym znaj- 
dować się będzie również szereg kabin 
telefonicznych dla rozmów międzymia- 
stowych. Na terenie wystawy urucho- 
miona ma być również apteka, czynna 
w dzień i w nocy. 


|73.75; 4 proc poż. premj. dol. 53.25; 7 proc. 
| poż. stabil. 68.50—68.00—68.25, drobne 68.75; 
8 proc. listy zastawne „ziemskie dol. 48.50; 
41/3 proc. listy zastawne ziemskie 51.75— 
52.88; 41/3 proc. listy zastawne m. Warsza- 
wy 67; 5 proc. listy zastawne m. Warsza- 
wy stare 70.75—71.25, nowe 59.50—59.25; 5 


Gdynia — Palermo 
w 9 i pół dni 


‘Statek włoski „Fior di Mandorlo' 
kursujący na uruchomionej niedawno 
linji regularnej Gdynia—Palermo, w 
pierwszej swej podróży przebył tę prze- 
strzeń w 9 i pół dniach. 


proc. listy zastawne Łodzi 51.75; 6 proc. 
obl. Warszawy 1926 r. VI. em. 64. Tenden- 
cja dla pożyczek i dla listów mocniejsza. 


Dewizy. 

Belgja 123.90, 124.21, 123.59; Berlin 212.60, 
213.60, 211.60; Gdańsk 172.85, 173.28, 172.42; 
Holandja 357.95, 358.85, 357.05; Kopenhaga 
116.20, 116.80, 115.60, Londyn 25.99, 26.12, 
25.86; Nowy Jork telegr. 5.261/2, 5,291/e, 5.23%; 
Paryż 34.04, 35.03, 34.85, Praga 22.09, 22.14, 
22.04; Szwajcarja 171.78, 172.16, 171.30; Wło- 


ku z tem za parę dni udaje się do Lon-: 


Yacht „Wanda” zerwany z lin zatonął wczoraj 
w porie gdyńskim 


Niesamowite dzieje małego dwumasztowca 


i dorywcza praca wypełniły „Wandzie* 
ostatnie tygodnie starego roku. 


SYLWESTER NA „WANDZIE". 


Nadszedł wreszcie nowy rok 1935. 

Nowa załoga statku „Wanda“ spot- 
kała Sylwestra w nadzieji, że zaczyna- 
jący się rok przyniesie poprawę losu 
biednego dwumasztowca. 

W drugim dniu nowego roku załoga 
„Wandy“ rozeszła się na ląd. Na pokła- 
dzie, stojącego przy nadbrzeżu „Żeglu- 
gi Polskiej* dwumasztowca, zostali tyl- 
ko kucharz i dwaj marynarze, 

OSTATNIE CHWILE YACHTU. 

Mocne porywy wichury szarpały 
przycumowany linami statek. Olbrzy- 
mie fale uderzały o jej burty. Ale trzej 
ludzie, tworzący w tej chwili jej załogę, 
siedzieli spokojnie w ciepłym kubryku, 
wiedząc, że burza bezsilna jest wobec 
statków, stojących w porcie. 

Przez całą noc wichura nie ustawała. 

Nagle o 7-ej zrana kucharz obudzo- 
ny został gwałtownem szarpnięciem 
statku. Obudzili się również i dwaj jego 
towarzysze. : 

Kiedy wybiegli na pokład żaglowca, 
ku przerażeniu swemu zauważyli, że zer 
wana z lin „Wanda“ szybko oddala się 
od brzegu i miotana porywami wiatru 
mknie w kierunku nowobudującego się 
mola. Krzyki przerażonych i bezsilnych 
majtków zaalarmowały marynarzy są- 
siednich statków, z których spuszczać 
zaczęto szalupy, aby spieszyć na pomoc 
pędzonej na pewną śmierć załodze. 

Tymczasem zdana na łaskę i nieła- 
skę losu „Wanda“ rzucana to w jedną, 
to w drugą stronę, nagle gwałtownie 
przechyliła się 
się z początku do pałowy w falach zato- 
ki, zniknęła po chwili pod powierzchnią 
wody. 


TAJEMNICĄ PEKNIECIA LINY ZAJE- 
ŁA SIE POLICJA. 


Jedynie tłusty ślad smarów okręto- 
wych znaczył przez dłuższą chwilę miej- 
sce, w którem zakończył swój żywot 
niefortunny dwumasztowiec „Wanda“. 

Kucharz i dwaj marynarze zdążyli 
jednak w ostatniej chwili spuścić szalu- 
pę, ratując się w ten sposób od niechyb- 
nej śmierci. 

Zerwanie z lin statku nie należy do 
częstych wydarzeń w świecie żeglar- 
skim, to też energicznie wszczęte przez 
policję gdyńską dochodzenia ustalą nie- 
wątpliwie, czy istotnie pęknięcie liny 
nastąpiło na skutek szalejącej wichury, 
czy też przyczyniła się do tego czyjaś 
zbrodnicza ręka. 

Jedno jest pewne, że mimo utonięcia 
„Wanda“ przez długi czas nie przesta- 
nie interesować opinji społecznej, której 


/dostarczyła tyle sensacyj. 


Zderzenie statków w porcie 
gdyńskim 

Przedwczoraj w godzinach popołudnio- 
wych podczas wejścia do basenu włoskie- 
go statku „Felce“ zerwał się z holownika 
hak, co spowodowało spadnięcie holu. 

Pociągnęło to za sobą zderzenie ss. „F'el- 
ce“ z duńskim statkiem „Jaegersborg”, któ- 
ry doznał uszkodzenia mostka, burty i sza- 
upy. 
| 


Kto wygrał? 
Mniejsze wygrane dolarówki 


Uzupełniając naszą wczorajszą wia- 
domość o ciągnieniu dolarówki, poniżej 
ogłaszamy spis mniejszych wygranych: 


Po dol. 500 wygrały n-ry: 1423215. 
1106872 1420318 420601 560158 


1273476 
1379895 806994 1035711 406056. 

` Po dol. 100 wygrały n-ry: 76287 309739 
602998 1276292 974661 902028 541556 


1064016 930003 258125 916380 944537 


1028641 567191 832230 1227161 1035366 
1327325 751149 473208 932620 1144030 
487166 774312 782839 306568 


119569 462017 1225663 52297 1206316 912242 


250944 58331 851781 146822 222674 699521 


223885 353276 107740 40091 50778 827868 


na bok i zanurzywszy . 


803038. . 
956844 1021997 1142554 1298622 793203 3634 ` 


chy 45.82, 45.44, 45.20. Tendencja niejedno- 
lita. 


Akcje. 
Bank Polski 96.50—96.25; Węgiel 15.00— 
14.50—14.75; Lilpop 10; Norblin 31. 
cja przeważnie słabsza 


Tenden- 


Godne jest uwagi, że rekord ten u- 
stalony został nie dzięki zdobyczom 
techniki, lecz w wyniku zaprowadzenia 
bezpośredniej komunikacji Polska— Ita- 
lja, której brak niezmiernie przedłużał 
dotychczas transport towarów. 


1435386 1166348 1270260 84314 1478445 
153856 1194348 889392 1179336 827389 
1178281 
| 156253 886920 1390032 1301009. 
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1384312 1276323 1420507 1420283 109964 ` 


240223 451707 1190820 1299077 ` 
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ZAMIAST SOLI CIECHOCIŃSKIEJ — $ÓL| 


INOWROCŁAWSKA, 


Zarząd zakładu zdrojowego w Ciecho- 
cinku wniósł przed paroma. dniami donie- 
sienie do Urzędu Śledczego, zawiadamia- 
jąc, że w Warszawie szereg składów apte- 
cznych oraz aptek sprzedaje preparaty z 
soli ciechocińskiej, które wyrabiane gą nie 
z oryginalnej soli, lecz z maąłowartościo- 
wych i szkodliwych dla zdrowia falsyfiką- 
tów. Wskutek Jego doniesienia Urząd .Śled- 
czy wydelegował na miasto kilkudziesię- 


ciu policjantów, przebranych po cywilne- |" 


mu. Policjanci zachodzili do aptek i prosili 
o sól ciechocińską. Uzyskane tą drogą pre- 
paraty oddano następnie do analizy Pol- 
skiemu Instytutowi Chemicznemu, który 
stwierdził, że nie zawierają one soli ciecho- 
cińskiej, lecz t. zw. sól łączyńską i ino- 
wrocł, wską. Sól ta — jak wykazała eksper- 
tyza -- nie zawierała składników szkadli- 
wych, a co do działania w niczem nie u- 
stępuje soli ciechocińskiej. 


ZATRUCI GAZEM ŚWIETLNYM. 


w noc sylwestrową po zabawie 
małżonkowie Godlewscy wrócili do swè- 
go. mieszkania przy ul. Szarej 3 i widocz- 
nie zapomnieli zakręcić kurek od kuchenki 
gazowej. 

Wydzielający się gaz zapełnił wkrótca 
niewielkie mieszkanko Godlewskich i prze: 
dostał się do sąsiedniego lokalu, gdzie do- 
piero o godz. 6 po południu dała się odczuć 
silna woń gazu. Przebywająca w tym lo- 
kalu w gościnie 45-letnia Czesława Brzo- 
zińską (Czerniakowska 197) uległa zatru- 
ciu gazem wraz z synem Marjanem. Wów- 
cząs wszczęto alarm, zawiadómionó dozor- 
cę, który nie mógł się jednak dostać do 
mieszkania Godlewskich. z, 

Dopiero p przyjeździe Pogotowia otwo- 
rzono drzwi przemocą. — Niestety Wikto- 
rję Godlewską i jej męża Franciszka zna- 
leziono już nieżywych. Pogotowie po udzie- 
leniu pomocy Brzezińskiej i jej synowi od- 
wiozło ich do domu, zwłoki zaś tragicz- 
nie zmarłych Godlewskich zabezpieczono na 
miejscu. do przyjazdu władz policyjnych. 


Lwów 


ZABÓJCA LISTONOSZA Z SZCZĘBRZE- 
SZYNA PRZYPADKIEM ARESZTOWANY. 


adkiem policja aresztowała nieja- 
kiego Edwarda Sochę, wałęsającego się pn 
Lwowie bez zajęcia, który przybył do Lwo- 
wą zę Szczebrzeszyna powiatu zamojskie: 


go. 

Istnieje uzasadnione podejrzenie, że are- 
NJ. Socha jest tym osobnikiem, któ- 
ry przed kilku tygodniami dokonał w Szoze 
brzeszynie zuchwałego napadu rabunkowe. 
go na listonosza Pawłowskiego i zabiwszy 
go, zrabował mu teczkę z 9. zł, 


Sochę odstawiono do Zamościa. 


Tow. Powstańców i Wojaków 0, K. 8 
za złożeniu wieńca, oraz wszystkim Przy» 
jsołołom i Znajomym, którzy brali udział 
w pogrzebie mego męża, é, p 


PIĄTEK, DNIA 4 STYCZNIA 1935 R. 


KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA, 
W Niechanowie pod Gnieznem rozegra- 


ła się straszną tragedją. Oto 22-letni Wła- 
dysłąw Kucharski wyprowadził 
zabawy swą 20.letnią partnerkę 
Robaszkiewiczównę ze sali a następnie po- 
derżnął jej gardło. Gdy nieszczęśliwa stra. 
ciła p kosi podciął sobie również gar 
dło. Cię 

budownicze, którzy odwieźli Kucharskiego i 


w czasie 
Stefanję 


ko rannych znaleźli nad ranem za- 


Najstarsza pieczęć Helu 


Gdy wioska helska była miastem... 


Kąpielisko-Hel już w końcu XV-go 


wieku było zamożnem i handlowem mia- 
stem. W XV-tym wieku Hel liczył około 


2 tysiące mieszkańców, 


więc był mia- 


stem jak na ówczesne czasy dość lud- 


nem. Najstarsza pieczęć miasta nosi na- 


kraju 


2 calego 


Robaszkiewiczównę w stanie 
kim do szpitala, 


jentów wozu pocztowego. 


bardzo cięż- 


Trzemeszno 
NAPAD NA Wóz POCZTOWY. 
Konwojenci wozu pocztowego zameldo- 
wali policji o napadzie rabunkowym, ja- 
kiego nieznani sprawcy mieli dokonać, za- 
bierając 14 tys. zł. Policja nie dała wiary 
mętnym zęznaniom i pod zarzutem okradze- 
nią poczty aresztowała woźnicę į 3 konwo 


Pieczęć ta, do niedawna znajdowała się 


w przechowaniu u sołtysą gminy. W ro- 
ku 1872 po śmierci ostatniego burmi- 


strza Helu Jakóba Ellera, rząd pruski o- 


debrał prawa miejskie Helowi i utwo- 


rzył gminę wiejską. Stan ten istnieje po 


pis: „Sigillum consulis terrae helensis*. | dzień dzisiejszy. 


© + 


Taniej od barszczu! 
Z Torunia do Krakowa za 6 i pół zł 


Min. Komunikacji wydało zarządzenie 


aby podobnie, jak w latach ubiegłych, 
przy zbiorowych przejazdach wycieczek 
młodzieży szkolnej pobierano od nich w 
r. 1935 nadal ulgowe opłaty za przejazd 
w wysokości połowy tabeli VI-ej. 


Młodzież zatem, korzystającą z M. 


Domu Wypoczynkowego w Krakowie o- 
płacąć będzie za przejazd do Krakowa 
w zbiorowych grupach i spowrotem do 


swych miejsc zamieszkania z Bydgosz- 
czy 13,30 zł, z Gdyni 17,20 zł, z Torunia 
18,00 zł. 


Należy stwierdzić, że w Polsce mło- 


dzież szkolna opłaca najniższe stawki na | 


Ukazał się świeżo w Toruniu z druku 


42 tom „Roczników'* Towarzystwa Nau- 


kowego w Toruniu, zawierający mono- 
graiję ks. dr. Tadeusza Glemmy prof, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: „Stosun- 
ki kościęelnę w Toruniu w stuleciu 16 i 
17 na tle dziejów kościelnych Prus Kró- 
lewskich*. (Str. 226). 

, Dotychcząs nie mieliśmy tak szcze- 
gółowego opracowania ze strony nauki 
polskiej ważnego odcinka dziejów ko» | 
ścielnych Torunia w okresie Reformacji | 


Nieudały napad rabunkowy 
na agencję pocztową pod Mogiinem 


kolejach we wszystkich państwach euro- 
pejskich. i 
Miejski Dom Wycieczkowy w Krako- 
wie czynny jest przez cały rok bez przer 
wy, centralne ogrzewąnie, ciepłe sale, 
zapewniają młodzieży miło spędzenię cza 
su. Uzyskane na zimę zniżki za zwiedza- 
nie zabytków miasta wynoszące 25 proc. 
do 75 proc. cen poprzednio obowiązują- 
cych niewątpliwie ściągną młodzież 
szkolną z całej Rzplitej dla zwiedzenią 
zabytków prastarego Krakowa. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Miejskie- 
go Domu Wycieczkowego, Kraków, Ole- 
andry 4, tel. 181-80. 


Rocznik Towarzystwa Naukowego w Toruniu 


i czasach Odrodzenia katolicyzmu po- 
mimo, że miasto w tym okresie, jak 
słusznie zaznaczą autor, „odgrywało tak 
ważną rolę w historji ruchu religijnego 
na miarę nieraz ogólno-europejską". No- 
wa praca ks. prof. Glemmy, oparta prze- 
dęwszystkiem na źródłowych badaniach 
archiwalnych przynosi mnóstwo nięzna- 
nych dotąd szczegółów i jest trwałą po- 
zycją w dorobku badań regjonalnych 
pomorskich. 


Stanisława Walczaka 


W nocy na 2 bm. pewien osobnik u», sie której bandyta został po 


składa serdeczne siłował dokonać włamania rabunkowe- strzelony. Ciężko rannym napastni» 


„Bóg zapłać" 
Zona z synem 
Torow, dnia 3 stycznia 1935 r. 63 


Strzyżewie pod Mogilnem.|Adamski, mieszkaniec pobliskich 


zamierzał spłoszyć, napastnika, przy-| kortą policji odstawiono do szpitala 
przyczem wywiązała się obu-| powiatowego w Mogilnie, gdzie przy ło- 


godoagencji pocztowej w| kiem okazał się niejaki Franciszek 
Zbudzony szmęrami kierownik agencji | Zymysłów Dolnych. Adamskiego pod es- 


M. G. EBERHARDT. 


OFIARA CHIRURGA 


stronna Strzelanina, w cza- 
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POWIESC SENSACYJNA 


= I ja wątpię. Takie rzeczy polegają 
ną kolosalnej dokładności. Możeby się 
to dało wypracować jeszcze raz, alę toby 
wymagało dużo, dużo czasu. Posiadacz 
formuły mógłby ją opatentować pod 
swojęm nazwiskiem, zanimby chemicy 
wytwórni „Melądy* zdążyli dojść do niej 
zpowrotem. Tak mi się zdaje, ale napę- 
wno nie wiem. Nie jestem chemikiem. 

— Czy Piotr Melady nie bał się, że 
mu to ukradną? a A $ 

— Dla stryja życie jest jedną długą, 
radosną walką — odparł wykrętnie 
Court, — Cd pan się tak kóz o ten 
Senjon? Czy go pan przypadkiem nie 
znalazł? — mówiąc to zgniótł papieros 
na popielniczce, Nie patrzył na sierżan- 
ta, ale wydało mi się, że w głosie jego 
przebija podniecenie, 

— Nie — odrzekł sierżant. — Nie zna- 
leźliśmmy. Nie mamy nawet pewności, 
czy to skradziono. Myślę tylko, że to 
mogłoby być przyczyną zniknięcia pań- 
skiego stryja. Przecież człowiek nie zni- 
ka ni z tego ni z owego, bez żadnego po- 


. wodu. 


— A propos, panie Melady — wtrącił 


swobodnie doktór — kiedy pan widział 
stryja ostatni raz? Widzi pan — dodał 
tonem usprawiedliwienia — jestem nie- 
jako odpowiedzialny za pacjenta, który 
zginął ze szpitala, będącego pod moim 
zarządem. 

Sierżant zawtórował z opóźnieniem: 

— Właśnie. Kiedy pan. go widział 
ostatni raz? 


żu jego czuwa posterunkowy, 


nem na bardzo przyjacielskiej stopie. 

— Czy pan wie, co ich poróżniło? 

— Nie — padła bardzo zdecydowana 
odpowiedź. a 

— O której pan opuścił wczoraj szpi- 
tal? — napierał sierżant. 

— Około wpół do dziesiątej. 

— Czy wychodząc spotkał pan kogo? 

Court rzucił jedno spojrzenie sier- 
żantowi, drugie Kunce'owi i odpowie- 
dział ostrożnie; 

— Nie przypominam sobie nikogo w 
szczególności, Dlaczego pan pyta? 
— Czy pan wrócił prosto do domu? 
— Nie. Siedziałem chwilę w parku 


— Koło dziewiątej wieczorem — od- | Euclid. 


powiedział bez zająknienia Court. 
` — Czy pan zauważył w jego zacho- 
waniu co niezwykłego? 

— Nie. Był tak jąk zawsze. Pani — 
wskazał na mnie — mówiła, że czuł się 
żle z powodu upału. 

— Czy był w dobrym humorze? . 

— Jak zawsze — powtórzył Court. 

— Czy nie wspominał -co o jakiem 
strapieniu? 

— Nie, 

— W jakich stosunkach był z drem 
Harriganem? 


— Jak długo mniej więcej? 

— Nie mogę oznaczyć dokładnie. 
Dlaczego pan pyta? 

— O której dotarł pan do domu? 

— Chyba około jedenastej. Jeszcze 
było bardzo gorąco. 

— Czy wchodząc do domu widział 
pan kogo? - 

— Nie. Otworzyłem sobie własnym 


7 


U osób przygnębionych, wyczerpa- 
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa pobudza 
obieg krwi, wzmacnia zdolność myślenia 
i chęć do pracy. Zalecana przez lekarzy. 


Spieszcie się bo może być 
za późno 


Ci, którzy lubią odkładać wszystko 
na ostatnią chwilę, niech wiedzą, że ta 
ostatnia chwila już nadeszła. Dzisiaj bo 
wiem rozpoczyna się ciągnienie 4-tej 
klasy 31 Loterji Państwowej. 

Kto spóźni się z odnowieniem losu, 
ten może być pozbawiony możności u- 
zyskania jednej z wielkich wygranych z 
miljonem złotych na czele, a niewiele 
już czasu pozostało, by nie obrazić for- 
tuny zaniedbaniem. 


Ze sportu 
WSPANIAŁY STADJON LODOWY URU- 
CHAMIA W WARSZAWIE POLSKI 
ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKI. 

Polski Związek Łyżwiarski, który wziął 
pod swój zarząd stadjon Polonji, pragnie 
na terenie tym uruchomić największy sta- 
dion lodowy w Polsce. Stadjon ten urzą” 
dzony jest na wzór wspaniałego lodowiska 
w Oslo. 

Organizacja jazdy na łyżwach na sta- 
djonie Polonji jest następująca: każdy, kto 
wchodzi na lód Polonji, dostaję automa- 
tycznie naukę jazdy na łyżwach gratis, Na 
torzę pracują przez cały dzień instrukto- 
rzy PZŁ 

Samo lodowisko zostało zorganizowane 
w sposób następujący: środek lodowiska 
przeznaczony jest dla wszystkich łyżwują- 
cych. Jeden róg boiska zarezerwowany zo- 
stał dla łyżwiarzy figurowych, drugi róg 
-- dla małych dzieci, wreszcie — dokoła 
obiegająca linja jest torem wyścigowym. 

Stadjon wyposażony został w instrukto- 
rów wszelkiego rodzaju. Poza tem — bę- 
dzie on terenem wszelkich kursów instruk- 
torskich itp, - 


MECZ BOKSERSKI POLSKA — WĘGRY 
W dniu 10 lutego odhędzie się w Pozna- 
niu międzypaństwowy mecz bokserski o pu- 
har środkowej Europy Polska — Węgry. 
Pierwszy mecz, rozegrany w Budapeszcie, 
przyniósł zwycięstwo Węgrom 10:8. 
Sprawa meczu z Czechosłowacją nie zo- 
stała dotychczas wyjaśniona. Niewiadomo 
zatem, czy mecz ten dojdzie do skutku, 


WZMOCNIENIE DRUŻYNY PIŁKARSKIE: 
GO MISTRZA POLSKI 

Drużyna pikarska Ruchu została ostatnio 
poważnie wzmocniona przez pozyskanie 
szeregu nowych czy: m, in. do Ruchu 
wstąpili: doskonały gracz Polonji karwiń+ 
skiej, SDN b. środkowy pomocnik KPW — 
prione b. młody obiecujący napastnik — 

rusze, 


POLSKA — NIEMCY W ŁYŻWIARSTWIE. 

Polski Związek Łyżwierski otrzymał za4 
proszenie na rozegranie meczu w jeździe 
poż na lodzie pomiędzy reprezentacja- 
mi Polski i Niemiec w Garmisch Parten- 
kirchen, w dniach 26 i 27 bm. Zarząd PZŁ 
otrzymał propozycję wysłania czterech za- 
wodników, przytem organizatorzy pokry- 
wają koszty 4 zawodników i kierownika. 
Zarząd PZŁ zaproponuje, aby w skład eks- 
pedycji weszli $ zawodnicy i 1 zawodniczka. 


szpitalem, przedtem zanim zginął dr. 
Harrigan. Żona, spadkobierczyni Piotra 
Melady'ego — żądnego alibi, otwarte 
przyznanie się do kłopotów pieniężnych. 
— to brzydko wygląda, co, panie Kunze? 


Znów wydało mi się, że zatarł ręce, 
chociaż nawet niemi nie poruszył. 


— ©, niewątpliwię — zgodził się słod- 
ko doktór. — Tylko jest jeden sęk, ten 
mianowicie, że zamordowano nie star- 
szego pana Melady'ego, a dra Harrigana. 

— To pan do tego zmierza? — rzekł 
Court, Nie był już taki zimno obojętny, 
jak na początku, lecz człowiek oskarżo- 
ny otwarcie o związek z morderstwem, 
nie zachowałby się tak spokojnie, czy 
byłby winny, czy nie. — Ale pan wiele 
nie dokaże. Opuściłem szpital przed 
przyjściem dra Harrigana. Na długo 
przedtem zanim go zamordowano i nie 
mam pojęcia, jak mogło do tego dojść. 
Dla dobra pana radziłbym pośpiech w 
odszukaniu mego stryja. Nie wierzę, że- 
by to on zabił dra Harrigana i uciekł i 


kluczem i poszedłem prosto do swego Watpie. czy pan tak naprawdę myśli. 


pokoju. 
— Nikt ze służby nie widział pana? 
— Nie — rzekł krótko Court. — Co 


— Zadaje mi pan tak trudne pytania, | ma znaczyć ta indagacja? 


sierżancie — odrzekł Court z łatwą go- | 


— To, że szczęśliwiej byłoby dla pa- 


towością. — Ale.. powszechnie wiadomo, kx panie Melady, gdyby kto widział pa- 


że mój stryj nie był z drem Harriga- 


na wychodzącego ze szpitala, lub przed 


Więc — gdzie on się mógł podziać? Co 
| się z nim stało? Czy i jego zamordowa- 


| W ciszy, jaka nastąpiła po tych sło- 
| wach, dzwoniło echowo: Czy i jego za- 
mordowano? Czy i jego zamordowano? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Stan wody na Wiśle 


Poziom wody w Wiśle pokrytej pod To- 
runiem na znacznej przestrzeni lodem i w 
jej dorzeczach wynosił w dniu 3 stycznia o 
godz. 7 rano: 

W Krakowie (—2,78) —2,67; 
Sączu (Dunajec) (0,90) 0,94; w Przemyślu 
(San) (—1,90) —1,70; w Zawichoście (1,66) 
1,78; w Warszawie (1,39) 1,53; w Wyszkowie 
(Bug) (0,73) 0,70; w Pułtusku (Narew) (0,99) 
0,97; w Płocku (0,34) 0,21; w Toruniu (1,48) 
0,99; w Fordonie (—0,12) —0,02; w Chełmnie 
(0,20) 0,22; w Grudziądzu (—0,12) —0,08; w 
Korzeniewie (—0,01) —0,04; w Piekle (—0,80) 
—0,86; w Tczewie (—1,10) —1.10; w Einlage 
(2,14) 2,50; w Schiewenhorst (2,34) 2,68. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura wody wynosiła w dniu 2 b, 
m. -+ 0,4 st. C., a w dniu 8 b. m. -+ 0,3 st. C. 

Temperatura powietrza wynosiła w dniu 
2 b. m. + 2 st. C, w dniu 3 b. m. --1st. C. 
(maximum + 5 st. C, minimum 0 st. C.). 

Kierunek wiatru: północno-wschodni. 


Programy radjowe 
"RADJOSTACJA WARSZAWSKA, 
Sobota, dnia 5 stycznia 1935 r. 


6.45 Audycja poranna; 12.10 „Znane mar- 
sze* — koncert w wyk. Orkiestry Kameral- 
nej pod dyr. Adama Hermana. (Tr. z Kra- 


w Nowym 


PIĄTEK, DNIA 4 STYCZNIA 1935 R. 


Muzyka węgierska. (Płyty „His Master's 
Voice*); 15.30 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Naj- 
nowsze nagrania (płyty); 16.30 Teatr Wyo- 
braźni nadaje dwa obrazki słuchowiskowe: 
a) „Tatuś w drodze“ — Ireny Mrozowickiej. 
b) „Jak bury kotek Jezuska uśpił* — Ewy 
Zarembiny; 17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bra- 
my w Wilnie. Kazanie ostrobramskie p. t. 
„Matka Zbawiciela“ — wygłosi ks. Broni- 
sław Pągowski; 17.50 „Sztuka obcowania z 
ludźmi* — odczyt (z cyklu „Dom i rodzi- 
na“) wygł. p. Irena Lelewel-Friemanowa: 
18.00 „Przegląd prasy rolniczej krajowej i 
zagranicznej*; 18.15 Cezar Franck: Sonata 
na skrzypce i fortepian. Wykonawcy: Zdzi- 
sław Jahnke (skrzypee) i Zygmunt Lisicki 
(fortepian); 18.45 „Kobieta pracująca w Ro- 
sji Sowieckiej“ — Reportaż p. Janiny Mic- 
dzińskiej; 19.00 Pieśni w wykonaniu Czesła- 
wy Perenson; 19.20 „Ostrów Wielkopolski" 
Odczyt (z cyklu „Miasta i miasteczka pol- 
skie“) — wygł. p. Stefan Mizera; 19.30 Pio- 
senki Marleny Dietrich; 19.50 Wiadomo: 
ści sportowe; 20.00 Muzyka lekka. Wyko- 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota i Tadeusz Olsza (piosenki). Przy 
fort. Tadeusz Sygietyński; 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 „Jak pracujemy w Polsce"; 
21.00 Koncert w wyk. Ork. Symf. P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego z udziałem Broni- 
slawa Gimpla (skrzypce); 21.45 „Los — bo 
haterem dramatu“ (na marginesie najnow- 
szej sztuki Cocteau) — szkie literacki, — 


"misja z Warszawy. Najnowsze 


mowy; 22.15 Muzyka taneczna z kawiarni 
„Gastronomja* — Orkiestra Landowskiego 
i Pewznera; 23.05 Loża Szv'ierców. 23.55 Mu: 
zyka taneczna w wyk. ork. J. Payne'a (pły- 
ty); 24.00 Muzyka taneczna z dancingu „Pa. 
radis“, 


PROGRAM PRÓBNYCH AUDYCYJ ROZ- 
GŁOŚNI TORUŃSKIEJ. 


Sobota, dnia 5 stycznia 1935 r. 

15,40—15,45 Sygnał rozgłośni oraz zapo- 
wiedź programu (Toruń). 15,45—16,30 Trans- 
nagrania 
(płyty). 16,30—17,00 Transmisja z Warszawy. 
Teatr Wyobraźni — Dwa słuchowiska; a) 
„Tatuś w drodze* . Mrozowickiej i b) „Jak 
bury kotek Jezuska uśpił* A. Zarembiny. 
17,00—17,50 Transmisja z Warszawy. Nabo- 
żeństwo z Ostrej Bramy w. Wilnie. 17,50— 
18,00 Transmisja z Warszawy. „Sztuka ob- 
cowania z ludźmi”, wygł. p. I. Lelewel-Frie- 
manowa. 18,00—18,10 Transmisja z Wilna. 
Irzegląd prasy rolniczej krajowej i zagra- 
nicznej. 18,10—18.15 Życie kulturalne, art. 
i społeczne (Toruń). 18,15—18,45 Koncert z 
Poznania. Cezar Franck: Sonata na skrzyp- 
ce i fortepian. Wykonawcy: Zdzisław Jahn- 
ke (skrzypce) i Zygmunt Lisicki (fortepian). 
18,45—19,00 Transmisja z Warszawy. „Ko- 
bieta pracująca w Rosji Sowieckiej". Re- 
portaż p. J. Miedzińskiej. 19,00—19,20 Trans- 
misja ż Warszawy. Pieśni w wyk. C. Peren- 
son. 19,20—19,30 Odczyt z Poznania. „Ostrów 
Wielkopolski* z cyklu „Miasta i miasteczka 
polskie“, wygłosi p. S. Mizera. 19,30—19,45 


trich (płyty). 19,45—19,50 Program na dzień 
następny (Toruń). 19,50—19,56 Transmisja 
z Warszawy. Wiadomości sportowe. 19,56— 
20,00 Wiadomości sportowe z Pomorza. 
A JEDNAK LAMPOWICZÓW JEST 
WIĘCEJ! 

Utarło się u nas mniemanie, że słucha- 
cze radjowi w Polsce posiadają przeważnie 
odbiorniki detektorowe. Ponieważ na ca- 
łym świecie jest wprost przeciwnie, gdyż 
radja slucha się tam nie na uciążliwe słu- 
chawki, ale na pozwalający na większą 
swobodę głośnik, tłumaczono ten stan rze- 
czy w Polsce mniejszą zamożnością słucha- 
czy. Z opracowanej jednak ostatnio staty- 
styki okazało się, że i pod tym względem 
słuchacze w Polsce nie są wyjątkiem, gdyż 
64 proc. ogółu słuchaczy radja posiada apa- 
raty lampowe, a tylko 36 proc. aparaty de- 
iektorowe. W poszczególnych dyrekcjach 
pocztowych procent aparatów lampo- 
wych jest jeszcze większy, gdyż np. w dy- 
rekcji Bydgoskiej dochodzi do 89 proc. 

Wybitna przewaga posiadaczy aparatów 
lampowych tłumaczy się również i tem, że 
radjo w Polsce nie dotarło jeszcze do szero- 
kich mas i że szerokie masy nie uważają 
jeszcze radja za niezbędny warunek wypo- - 
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s. © 


kowa); 


TORUŃ 


SKórki 


zajęcze, tchórzy, kóz, cieląt 
i inne kupuje skład skór 
Zygmunt Balcerowicz, To- 
ruń, Żeglarska 21. 9783 


Pokój 
umeblowany do wynajęcia 
dla solidnej osoby. Adres 
wskaże administracja,Dnia 
Pomorskiego“ Toruń pod 
nr. 10290, 


FUTRA 


Toruń, Nowy Rynek 11 
m. 2, 


Najnowsze fasony najwy: 
tworniejszych modeli pa: 
ryskich futer wykonuję faz 
chowo oraz przerabiam 
z własnych oraz powierzo: 
nych skórek po cenach 


najniższych. Prosimy 
przyjść się przekonać Il 
9379 


Szkoła 
tańców 


Janiny Werny wyucza szybe 
ko tańczyć. Ostatnie nowoś: 
ci na sezon karnawału. Nos 
wy kurs rozpoczynam 4:g0 
stycznia. Toruń, Stary Rys 
nek 16. 21 


„Kiermasz Światowy” 


Toruń, St. Rynek 30. Ty: 
siące artykułów za bezcen, 
każdy powinien widzieć kto 
dba o swą kieszeń. Oddziały 
Poznań, Toruń Gdynia 


Mieszkanie 


6 pokojowe, 5 pokojowe 
odremontowane, zaraz wy: 
dzierżawię, sprzedam różne 
meble. Toruń, Bydgoska 62 
I. front. 33 


13.00 Dziennik południowy; 


ul. Ks. Budkiewicza nr. 18 (naprzeciw Sądu) 


Władysław Rogoziński 


adwokat, Grudziądz 


OGŁOSZENIA: 


Komunikaty 80 gr za wiersz, 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeź. miejsca 20% nadwyżki, 
W Gdańsku za wiersz milim, na stronie 7-łamowej . . 1 


13.05 


do domu przy 


| IZBA SKARBOWA w Grudziądzu 


N. I-248/2/388/34. Grudziądz, dnia 2 stycznia 1935 r. 
OGŁOSZENIE O PRZETARGU. 

Izba Skarbowa w Grudziądzu niniejszem ogła- 
sza przetarg publiczny na sprzedaż 9 maszyn do 
pisania, wycofanych z użytku biurowego. 

Reflektanci na kupno odnośnych maszyn winni 
złożyć w terminie do dnia 17 stycznia 1935 r. w kan- 
celarji Izby Skarbowej ofertę w zalakowanej koper- 
cie z napisem: „Oferta na kupno maszyn do pisa- 
nia”, z podaniem ceny za każdą maszynę. Do ofer- 
ty należy dołączyć pokwitowanie Kasy Urzędu 
Skarbowego na uiszczone wadjum w wysokości 5% 
oferowanej ceny. 57 

Odnośne maszyny mogą być oglądane codziennie 
w czasie godzin urzędowych od 8—15 w Oddziale 
Gospodarczym Izby Skarbowej w Grudziądzu, ul. 
Legjonów nr. 25 pokój nr. 1, gdzie również jest wy- 
łożony do przejrzenia protokół komisyjnego osza- 
cowania wartości maszyn. Zl. 5/35. 

Dyrektor Izby Skarbowej: (—) Kossjor. 


Sygnatura: Km. V. 1827/34. 67 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V. re- 
wiru Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w Byd- 
goszczy, ul. Zduny nr. 1 na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 9 stycznia 
1935 r. o godz. 14,30 w Rybińcu powiat Bydgoszcz, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do p. Leokadji Gryvgrowiczowej, składających się z 
3 macior, 6 warchlaków i 1 żniwiarki, oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 520,— Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. Zl. 1-8-K-35. 
Bydgoszcz, dnia 2 stycznia 1935 r. Í 
Komornik: (—) St. Jaroszyński. 


Platformy 


na 20 i 30 cent, wóz skrzy» 
niowy na 70 cent, wózki 
ręczne sprzeda tanio.. Os: 
mański, Toruń, Podmurna 
38. (66 


Wszyscy mówią, 
że najtańszy 


krawat £ 


kupisz tylko wprost z fa 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie 


Broń 


amunicję, przybory myśli: 
wskie, poleca po cenach 
grzystępn ch Pomorska 
półka Myśliwska, Toruń 
Łazienna 32, 8795 


Maturzysta 


gimn. neoklasyczn. poszus 
kuje korepetycyj, możliwie 
na wsi. Oferty poi A. K. 
100 do Adm. „Dnia Pom.“ 
Toruń. 54 


z szopami lub bez do 
przedsiębiorstwa przes 


mysłowego, celem kuz 
pna lub dzierżagvy 
poszukiwany. 
Łask. oferty prosimy 
skierować do Admin. 
„Dnia Pom.“ pod nr. 17. 


WOŚCORZY YJ EO WPCN Jąt? 


w E i 
w ea Wyp 


wygł. p. J. E. Siwski; 22.00 Koncert rekla- 


Kancelarję moja przeniosłem 


faj MIESIĘCZNY WYNOSI: 
w dycji miejscowych agencyj . 

Z odnoszeniem do domu . , . . . 
Przez pocztę m odnoszeniem do domu 
Pod opaska „|. 535976 » 
W Gdańsku przez pocztę . . 
z odbieraniem w administracji wprost , 


4-łamowej , 


o „ „ „ „ 50 fon, 
«robne za słowo 5 fen, — ty 


tułowe . . . 10 fen, 


Redaktor odpowiędzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhełm 
Focha 12. 


Wydawcaż Pomorska: Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, , 


Redaktor odpowiedzialny: 
Witolda Mężnieki, Toruń, ul. Monluszki 25, m, 1. 


odpowiedzialny na Tczew: Lubomski Wacław, Tczew, ul. 
"Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


Do akt Nr. Km. 2066, 2140, 3061, 2565, 3474, 1818, 3647, 


3307/34 71 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I. 
zam. w Gdyni ul. Starowiejska 31a dom Bytomskie- 
go, na zasadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 
5 stycznia 1935 r. odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: 

o godz. 10,10 w Gdyni przy ul. Cichej, obok Ba- 
rańskiej, jeden barak mieszkalny wartości 200,— zł; 

o godz. 10,30 przy ul. Abrahama obok domu Fei- 
ga, umywalnię, 2 nocne stoliki, radjoanarat, urzą- 

zenie sklepowe i 50 butelek wina, wartości 220,— 
złotych; 

o godz. 10,50 przy ul. Świętojańskiej obok Bed- 
narskiego, kasę rejestracyjną „Anker“ wartości 
1.500,— zł; 

o godz. 11,25 przy ul. Św. Piotra, obok wędzarni 
Budzisza, biurko, łóżko, szafę, stół, wartości 125— 
złotych; 

o godz. 11,50 przy ul. Portowej, obok f-y Henisz 
i Bocheński, urządzenie biurowe; 

o godz. 12,10 przy ul. Starowiejskiej, obok Hali 
Licytacyjnej: bufet, 2 szafki nocne, 2 kilimy oraz 4 
bieliźniarki, biurko, regał, stół sklepowy, wirówka, 
aparat radjowy, obraz, dwa kompletne kandelabry, 
łóżko, stolik, lustro i zegar; * 

o godz. 14-tej przy ul. 10 Lutego obok Hirsza: 
2 piece i ramę mosiężną; 

o godz. 14,15 przy ul. Pomorskiej nr. 27: 2 war- 
sztaty stolarskie, 13 desek i skrzynia ze szkłem. 

Powyższe przedmioty można oglądać w dniu li- 
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 
czonym. 

Gdynia, dnia 2 stycznia 1935 r. 

Komornik: (—) Kamiński. 


Sygnatura: Km. V. 1541/34, Í 68 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszezy V. re- 
wiru Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w Byd- 
goszczy, ul. Zduny-nr. 1 na podstawie art. 602 k. p. 
c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 10 
stycznia 1935 r. o godz. 12-ej w Michalinie pow. 
Bydgoszcz odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Konstantego Pieruckiego w Michali- 
nie, składających się z 8 warchlaków, 1 powózki na 
rysorach i 2 krów oszacowanych na łączną sumę 
zł. 823,— Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Bydgoszcz, dnia 3 stycznia 1935 r. 
Komornik: (—) St. Jaroszyński. 
Z1. 2-8-K-35 
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Zeńska | | 
Żawienia przy Rynku. Po: 
trzebne 6 tysięcy złotych, 


Szkoła Zawodowa 
i Gospodarcza 


Grudziądz, ul. Trynkowa 19 
przyjmuje wpisy na II, pół- 
rocze szkolne w godz. od 
10—13 na kursy 5 mies, 
3 mies, i 6 tygodn. gospo- 
darstwa domowego, Kra- 
wiecczyzny. _ bieliźniar- 
sfwa, hafciarstwa i try- 
Kotarstwa. 10 

Specjalne Kursy wie-| 
czorne dla osób zajętych 
w dzień pracą. Dla nieza* 
możnych zniżki, Początek 
kursów 16 stycznia br. 
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UWAG tI: £ 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej- 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz- 
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu- 
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta- 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracj 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni $-miu 


1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. 


Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A, w Toruniu. 


Die- | Sażenią mieszkania. 


Zakład optyczny 
Oskar Meyer sa i zener 


zal. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdanska nr. 21. tel. 13:89 
I 


Sumienne mwmykonanie 
wszystkich okularów. 


Fachowa i rzetelna obsługa, 6647 


czą 
Do Nr. Km, 543/34. 62 dzi 
OBWIESZCZENIE g jak 
o przymusowej sprzedaży nieruchomości. kło 
Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie PRZY kó 
ulicy Cmentarnej nr. 7 na zasadzie art. 679 i 700 Q5 
k. p. c. obwieszcza, że w dniu 26 lutego 1935 r. o 193 
godz. 10-tej w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
Koronowie pokój nr. 14 odbędzie się sprzedaż z pu- sta 
blicznej licytacji zabudowania nieruchomości Po- ku 
pielewo tom I. karta 8 składającej się z domu mie- | 
szkalnego z podwórzem, z budynkiem gospodar- |! P 
czym, roli, pastwiska, ogrodem, podwórza i łąki po- fak 
łożonej w Popielewie, powiat Bydgoszcz a zapisanej yk 
w księdze wieczystej Popielewo tom I. karta 8 o mii 
powierzchni 15 ha, 19 a i 86 m° na nazwisko Fry- 
deryka Friedenberga, rolnika zam. w Nawitz, pocz- nie 
ta Roslasin, powiat Lauenburg (Niemcy). uye 
Czysty dochód jako podstawa podatku grunto- |kw 
wego wynosi 47 tal. i 98/100. Wartość użytkowa ja- |, 
ko podstawa podatku budynkowego wynosi 75,— m“ 
mk. Wzmiankę o przetargu przymusowym nieru- p 
chomości ząpisano w księdże wieczystej Popielewo UM 
tom I. karta 8 w dniu 4 grudnia 1933 r. i gos 
Powyższa nieruchomość bez żywego i martwego 
inwentarza została oszacowana na sumę zł. 12.937,— ju 
Sprzedąż zaś rozpocznie. się od ceny wywołania 4 
(2/3 druga licytacja) t. j. od kwoty zł. 8.624,67. ub 
Licytant przystępujący ' do przetargu powinien nija 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 1.293,70 da; 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią- się 
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol- i 
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 8% 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce- roz 
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta- zy: 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- pr 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia- a, 
domości warunki odmienne; że prawa osób trze- Teg 
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądze- za 
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je- ZO 
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie zło- ki 
żą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie- w 
ruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyska- i 
ły postanowienie właściwego Sądu, nakazujące ra- wa 
wieszenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch ty- ski 
godni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość wi 
w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
i postępowania egzekucyjnego można przeglądać w wa 
| Sądzie. WI 
Jednocześnie wzywa się organy władzy publiez- rz: 
nej i instytucje publiczne powołane do zgłaszania ste 


należności z tytułu podatków i innych danin pu- 
blicznych, aby najpóźniej w terminie licytacji zgło- 
siły zestawienie podatków i innych danin publicz- 
nych, należnych po dzień licytacji pod rygorem 
utraty mogącego im służyć z ustawy pierwszeństwa 
zaspokojenia. 

Koronowo, dnia 20 grudnia 1934 r. || 

(—) Kantowicz, Komornik Sądu Grodzkiego 

w Koronowie. 


7. N. 16/82. 68 

UCHWAŁA. Postępowanie upadłościowe do ma- 
jątku firmy „Czepczyński M. Drogerja Poznańska 
w Gdyni“ uchyla się z powodu wyczerpania się 


masy. EP „2 
Gdynia, dnia 11 grudnia 1934 r. Sąd Grodzki. 


od daty 
się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 


—————-—,L—L-—>>,vLG>)Q,, (aw, 


Waclaw Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
— Redaktor 


